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Prowisorjum budżetowe, usl'walone przez 
radę państwa, będzie trwało dwa miesiące. 
iądomo, że rząd w pierwszej chwali wystąpił 
x żądaniem trzechmiesięcznego prowisorjum, że 
jednak po oświadczeniu posła Heilsberga w ko 
misji budżetowej imieniem zjednoczonej lewicy, 
W ta chce tylko zezwolić na dwamiesięczne 
rowizorjam, dr. Steinbach zgodził się z tem 
żądaniem. Ta uchwała komieji budżetowej nie 
Jest pozbawiona znaczenia politycznego — w 
ieranku podwójnym. 

Organa lewicy utrzymują, że rząd tylko z 

psieomości zgodził się na propozycje posła 
eilsberga, bo nie chciał dopaśsić do pono 
_wnego zmierzenia sił opozycyjnych w izbie po- 
selskiej z siłami, które stoją po stronie rządu. 
Być może, że w tem tłamaczeniu jest pewna 
racja. Głabinet hrabiego Taaifego znajduje się 
bądź co bądź w kłopocie, fakt ten kwestji nie 
nlega. Najgorętszem jego życzen'em, pozbyć się 
jak najprędzej parlamentu. Cóż nataralme'szeg, 
że po doświadczeniach ostatnich dni, nie chce 
na razie żadnych nowych robić eksperymea- 
tów, te zgadza się na każde prowizorjum 
dżetowe, choćby naikrótsze, byleby je miał. 
sąd niepłonną ma nadzieją, że czas feryj Świą- 
tecznych nie micie bez pożytku dla sytuacji 
politycznej, że nda się na nowo skleić jakoś 
większość. Jaką, tego jeszcze hrabia Taaffe za- 
pewne sam dokładnie nie wie. Być może, że 
w skrytości dacha reflektuje, mimo wszystkiego 
00 zaszło w dwóch ostataich tygodaiach, na 
 sjednoczoną lewicę niemiecko-lberalną. 
! Nie jest bynajmniej rzeczą konieczią, aby 
rachaba ta okazała się mylną. My doty chczas 
jakoś nie możemy uwierzyć w szczerość gamis- 
rów opozycyjnych pana dra Plencera i jego przy- 
jaeiół politycznych. Utwierdza nas wtem przeko- 
napin zachowanie się lewicy w ciągu ostatnich 
dni. Jeżeli stronnictwo polityczne traci zaafanie 
do rządu, jeżeli nosi się z zamiarem zerwatią 
5 nim stosunków parlamentarnych, wówczaa Obo- 
wiąskiem tego stronnictwa, dać temu wyraz jasny 
niedwnznaczny. Do tego zaś najlepszą spos - 
nością jest odmowa budżetu. Tymczasem zje- 
noczona_ lewica na tę odwagę zdobyć się nie 
ogła. W chwili, gdy jej rzecznik w komisji 
dżetowej okwiadczył, że zjednoczona lewica 
ie bedzie głosowała za. trzymiczieczim, 
Iko sa dwumiesięcznem prowizorjum budżeto- 
wam. dała vna wprawdzie do zrozumienia, że 
nie jest zadowoloną s obecnego stanu rzeczy, 
słożyła jednak zarrzem dowód, że jej do bezwa- 
ruakowej opozycji jeszcze bardzo daleko, że 
sgodziłaby się chętnie na jakiś nowy modus vi- 
 wendi z rządem, gdyby tylko wiedziała, jaki, 
gdyby się znalazł ktoś, któryby go wyszukał. 
Stronnictwo opozycyjne, które nie ma do rządu 
zaufania, nie wotuje rządowi badżetu. Nie uczy- 
niwszy tego, ziednoczona lewica złożyła dowód, 
że opozycją być nie pragnie. 

e istotnie tak się rzeczy mają, o tem świad- 
czy enuacjacja dr. Plenera, złożona na wczoraj: 
ssem plenarnem posiedzenia izby poselski j, imie- 
niem zjednoczonej lewicy niemiecko liberalnoj, w 
yskusji nad prowisarjum budżetowem. Powta 
am, nie była to mową, ale deklaracja, W któ- 
j ząswyczaj każde słowo bywa wprzód dokła- 
nie rogwatane, w której nie ma nic nieprzygo 
jowanego. I cóż w niej znajdujemy ? Dr. Plener 
z historję przesilenia, opowiada, dlaczego 

hrabia Kuenbgrg uznał za stosowna podać się 
do dymisji, by w końca oświadczyć, że lewi- 
ca zwala go siebie cdpowiedzialność za dzisiejszy 
m rzeczy. Nie ulega dla nas najmniejszej wąt- 
_pliwości, że prasa niemiecko liberalna będzie się 
bose pad mądrością polityczną, jaka się mie- 
ģci w tej enuncjacji przewódcy lewicy, że bę 
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aa, stał, jak osłapiały. Oczy wyłaziły mu æ po 
wiek. Przywykł był do Francuzów, sam był 
xfraneuział, ale takiej mowy nie rozumiał. 

Celina podniosła głowę od roboty, którą by- 
ła zajęta i spojrzawszy na Karola wzrokiem, 
w którym się oburzenie mięszało z zadziwieniem, 
zawołała : 

— Jak to? Czy dobrze słyszałam? Pan 
mówisz, że pan pragnąłbyg klęski swojej vj- 
cs 


, 


J. 
— Pragnąłbym klęski cesarza, który jest 
przeszkodą w rozwoju tej ojczyzny, To życze- 
nie zupełnie patrjotyczne, które pani powinnaś po- 
chwalić. Pani jesteś żarliwą patrjetkę, niepra- 
wdaż ? 
— Tak jest. Kocham moja ojczyznę gorą: 
co, nadewszystko! 
Pani się ładnie wyrażasz. A przecież 
pani pragnęłabyś kl;ski cesarza rosyjskiego, 
widząc w tem możliwość Oswobodzenia Polski, 
uciskanej przez despotyzm. 
Ależ to nie jest to samo! To rzecz 
wbrew przeciwna. Pau wyrażasz pragnienie, aby 
cadzoziemiec pokonał Francuzów i najechał za- 
pewne Franoję. Ciesząc się klęską cara Ale- 
kaandr., cieszyłabym się właśnie klęską cudzo- 
siomos, panującego nielegalnie w Polsce, 


Pan Eugenjasz, słysząc te słowa młodzień. 
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dzie ja wysławiała, jako czym godny mąża sta- ) 
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cy dopatrzeć mie możemy. Ac lewics zwala ze 
siebio wszelką odpowiedzialność, ta jest wpraw- 
dzie rzeczą wygodną, ale nia usuwa bynajasiej 
niejasności i dwuznaczności jej położenia. Popatrz- 
my na Młodoceechów. Osi do rządu cie ma- 
ją zaufania, oii są w epozywji i dlatego w kon- 
sekwencji głssują przeciw budżetowi. To lest ja 
sue i niedwoznaczae. Als lewica riemieckoli- 
berelna? Jej ds jasności daleko, jej posycja i 
dzisiaj, po głosowania przeciw farqutzomi dyspo- 
zycyjnemu i ustąpieniu z gabinctu brabicgo Kutn 
barga, jest jeszcze bardzo dwuznaczną Ona gło- 
suje za prowizorjun bndżetowem, b» ma nadzie- 
ję, że w pauze parlam"ata"naj, jaka teraz na- 
stanie uda. się jeszcze wyasleić sposób porozu- 
mienia między ną a hrabią Tasff.m. Po jest po- 
wód, dla którego .ewica nis chca zorwać za sobą 
wszystkich mostów i dtig secja pariemcatarna 
kończy się sytuacją niejasua. 


Ruskie duchow tństwo. 

Donieśliśmy juz o zebraniu kilkunssin księ. 
ży w Przemyślu, którzy wystociwli vdpuw..iż 
na znany restrypt, któcy moża był za ostey, «lo 
w grancie rzeczy sprawiedliwy. Obrona ra- 
ksich księży polega nataraluie na ziatakowanim 
Polaków, na obrzucaniu nas graden klaraliwych 
zarzutów i oszczerstw. 

Z tego powodu odpowiada ułaszai: Nowa 
Reforma ; 

„Na takie oJzczerstiwa mużimy odyowiadzieć 
tak, jak one na to zasłagnją i wykazać, kto pod- 
kopał wiarę ruską, kto pracował i pracuje nad 
tem, ky lud tracił zaufanie i przestał kochać zie- 
mię rodzinną i szukił lepszych bogów pod pa- 
nowaniem cara. Ci, którzy s:waplisie zacievali 
wszelkie różnice między obrządławin grceko-kato- 
lickivı a schyzmą, co Oczyszczali obrządek rnski 
od „naleciałości" łacińskich: 

co się żomią w srtronsch Pousjow 
swoje córk: za mąż wydają; 

co się tak energicznie dopominaja, sby lu 
dowi nie broniono pelgrey'nować do M Borki-j 
Poczajowskiej ; 

co do mszy i nabosch ty s, | Biby 
amatj usa liurgją, bronią trójramiennych krzyży, 
o prawosłaznych chrystyana h śpiewać każą aby 
to słowo „prawosławny” wbić w pamięć iudu ; 
ci, co walczyli tak zepamietale przeciw obzhodo: 
wi Bożego Ciała, przeciw szkaplerzom, korouom, 
bractwom kośe:elnym ; 

ci, eo wolą, aby żyd był włbcicielem ob-za- 
ru dworskiego. aniżeli Polak; co wpajaą w lud, 
że cała różnica między popem ruskim a prawo 
sławnym jest ta, iż tamten nosi brodę, a ten nie. 
Wszak schyzmę tak zaczęto szerzyć we wscho- 
dniej części kraju. że niektóre starostwa musisty 
żandarmom rozdać drukowany opis nabożeństwa 
czysto ruskiego i sposób zachowania mo podezas 
mszy. bo się znilaźli księżu, którzy uskazali lado- 
wi, aby nie przyklękał podczss podniesienia i 
przyjmowania komunji, którzy sakszali dzwonić 
przy wyjściu z Przenajówiętszym Sakramentem, a 
lud stał zdumiony i myślał, co to zi noveść: 
dawniej korzył się ra kolanuch pieed majwsta 
tem Boga, dzisiaj ma każą staż i patrzeć ; byls 
dalej tacy krięża, co nie kagsli ceritwi ciwierat, 
gdy przyjdzie ksiądz polexi; c» przy cbchodzie 
pól z procesją na granicy, »Sępuwuk do rosyj- 
skiej kasarni i odp'awiali tam „mołboń;” co w 
czasie Jordanu schodzili wię x procteją swcją z 
Procesją „schyzmatycką, które nawss m chorą- 
&wiami sę witały itd. 

A gdy do tego dodsmy, ża ci szumi nowe- 
tarowie dobrze sobie każą pławić ludowi g: 
uk c RER Ek A SZR WYJ 
prawdy, Jak jakis podręcznik, uen ń: 
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otąd, jak rię zdaję, nio gaisa 

To rzekłszy, siadł Ls Bel koło Celiky. fiu 
go zostawiono w pokoju. Dasit się, ża Okmpia 
nie przerywała już jego rozmusy ¢ swoją kuzya 
ką, jak to zwykła była dotychczas czys.6. Dożzy- 
ślał się, że dała już Za kySrnią nrzekttawazy 
się 0 jego zupełnej obsiętność: vg: a jej 
śuiadych wdzięków, a mm9 caiaj m 
cznej przenikliwośći, nie Gomythł 


jej eyil- 
r Bię wtedy, £C 
pani Eliza i jej nadobna górsa twzó.iły gwojć 
zamiary w atrozę majętuego, jak wilay, pelakie- 
go szlachcica, o którym uch gzepuł; nieu tannie 


pod oknem. |] pen Ciarski nie prze:zkadsał Le 
Belowi. Siedział w kącie, jakby ssioranowany 
zdradą ojczyzny, którą usłyszał v ust ujedago 
Francuza. Sapat, targał wąsy i wreszcie gdieo 
m.ł się, marząc o tem, jak to ua białym koniu 
wjeżdżał do Warszawy, rozgromiwszy wpierw 
wszy tkie wojaka monarcków północy, Le Bel 
mgt tedy spokojnie rozmawiać z Uskins, siedząc 
przy niej cały wieczór i tu podała wma słażąca 
herbatę, 

Tłumaczył jej swoje wyobrażenia o postępie 
i zadaniach ludzkości, Uelna oburzała fie i od- 
powiadała, nie jak doktor fiozofji, lub prawa 
i nie jak polityk dojrzały, ale jak czuła iro- 
zamna polska dziewczyna. Oburzała się, ale nie 
gniewsła na prawdę. I owszem była wdzięczną 
L> Belowi, bo takie rozmowy były jedyną roz- 
rywką strasznie jedzostajuego życia, w którem 
nie widywała od roka nawet innych książek, 
jak tylko żurnale mód, Oboje tedy bawili się 
deskonale, a Le Bel mimo swojego tcorety- 
eznego mstrętu dla piękna, zodziwiał Celinę 
ezczerze tylko, żə to podziwienie tlómaszył 
w głębi ducta swogo, jako przyroduisze po- 
drażnienie, 

Już wiele ergumientów padło z obu stron, 
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każdą u.łagę duchowną, że lud wyzyskują — 
tò niż dziwnego. jeżcli lad przestał ich szane- 

sé, w tem dachowieńsiwie nie widzi nie 
moralais od riebie wyższego, że patrzy na nie, 
i 'udui zxykłych, interesownych i mało- 
sikowych. I tutaj nalliży szukać przyczyny 
zo. ko księża rascy stracili powagę, urok ka- 
i: moc słowa. 

Nie Pelacy pchają lad do Rosji, A ci, któ- 
rzy taki brzezelny zarzut nam uczynili, niech 
sobie przypomrą kto był pomocny Moskalom 
przy nawracanin unitów podlaskeh na prawo- 
tlławio? czy także Folacy? Kto 4srzeciwiał się 
sadarmniu posad w Galicji tikim kapłanom 
cbrządku gr. kat, kórzy a carstwa za stałość 
ojców wierze wygnani zostali? Czy to Polacy 
ntkłanieli Navmowicza do ciągłego zmieniania 
swoich przekonań, cz oni go zmuszali do p-ze 
rzucenia się z polskiego rewolucjonisty w lajal- 
nego poddanego Austrji, potem w Rusira, dalej 
w moskalufila, a w końcu w renegata i apo 
state? Czy to my namasmialiśmy ruskich alumnów 
do zb'erania składek na pomnik dla tego ojca | 
kolonii kaukazkich ludu resziego w Galicii ? 

Niechże się więc już dzisiaj nikt nie dziwi, 
że lud razxi nie ufa dachowieństwn swemu. Kto 
una ta stosunki, tea musi uważać uieufność ladu 
za uzasadnioną." 

D:iwnym zbiegiem ekolicznożci enajdujemy 
rownocześne z atakiem na Polaków w Dile 
prsięDującą koraspondencję o logach judaszów 
ruskich : 

„Pokżenie księży ex-anickich, rodem z Ga- 
lejt, staje cię z dniem każdym corsz gorszem ; 
pogorszenie to datnje się od casu, gdy zarząd 
eparckją chełmsko - warszawską przeszedł na 
archijereją Flawiana, Jego poprzednik, L oncju z, 
był gbarowatym i szorstkim dla duchowieństwa, 
ule mie był ani zaciętym, ani mściwym, jak obe- 
cny archijerej. A ponieważ Rusinów z Galicji 
uważają w nieszczęs:cj dyecezji chełmskiej za 
znieswvich ludzi“ i wyjętych z pod opieki prawa, 
więc oni, biedacy (!!), ledwo wloką swćj żywot, 
gnębieni nieustannia „łością archijerejską i jego 
miczem niebamowaną samowolą. Dyecezja chełm- 
eka test swego rodzaja czyśćeem dla ludności, 
ni. gdyś unickiej, która połączyła się s cerkwią 
prawosławną. To też dziwić się temu nie powin- 
naście, że kilku z taszych braci porzuciło pra- 
wosł wie a przeszło znowu na nvię. A oto kilka 
out$v, Nast bracia, księża; Paweł Iskrzycki 
Murena Dęue-1-Waordestaha obiąkania: A” ituz 
z nich zeszio przedwcześnie do grobu? Tutaj 
siędz, kłacąc się na spoczynek, wie, g°zic się 
kładzie, ale nie wie, gdzie nocy następnej spo- 
cznie ze swą rodziną, czy w doma, czy może w 
czystem polu przy drodze. Oto i w czasach osta- 
tnich przepędził władyka z jednego kcńza swej 
dye:ezji na drugi, następujących księży Galicjan: 
sę:łziwego, obarczonego liczną rodziną, Didunika, 
dalej księży: Omelańskiego i Orłowskiego, a 
Konstantego Aleksiewicza zdegradował na dwa 
miesiące na  „psałomszcika*, co mriej więcej 
znaczy tə sumo, co organista. Ktoś mógłby po- 
mysleć, ża ks. Aleksiewicza zdegradowano za 
Bóg wia, jską winę. Qdzież tam! za g upstwo, 
za drobLostkę, aby pokazać: „Oto, jaką mam 
władzę! Słachajcie, niewolnicy i korzcie sę!* 
Wobec po tanowień władzy archijerejskie, n'e 
ma ani wł<dzy wyższej, ani żadnego prasa dla 
księdze. 

I nie myślcie, aby prawosławie tataj się 
wzm: cniało. Nie, cała ta bezsensowa robota do- 
prowsimi do tego, że za jakieś lat dwadzieścia 
naród uirasi i tą wiarę, jaką mał jeszcze — za- 
wiodą go do „rozkoła*, jak się to stało na po- 
ładnia Rosji, gdzie się tsk rozazergyła sztunda.* 
Los tca słasztie apostatom przypadł w udziela. 

Zestawienie to jest najwymowniejszym do- 
wodem, po czyjej atronie stoi wina — i na kogo 
Nurzezs dioh swą wznosi. 
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kiedy dyskusje p.zyszła do panktu zwrotnego. 
Lə Bel ćmaczył prawa naturalnego rozrostu 
narodów, qrzechodzących ze stanu teologiczne. 
Bo, wojcaniczego i arystokratycznego, w stan 
iacjonalistyezny, przemysłowy i demokr:tyczny. 
Celina jakos nie mogła pojąć tych argumentów. 


jak rosuriem, a uczucie Celiny s:rzeciwiało się 
zasłyszanym wywodom. Opierała się tedy i od- 
powiadała instynk:ownis, w sposób, obalający 
całą logirę Le Bela. 

Zwrćcił tedy rzecz na inną ścieżkę która 
była ma zresztą lardzo miłą, ponieważ prowa- 
dziła do pożądanego przezeń celu. 

Rzeki: — A to pani przecież rozumiesz, 
jak całowiek pojedyńczy rośnie? Pani sobie 
przypominasz siebie samą małem dzieckiem, jeśli 
pani chcesz, pcdobnem do dzisiejszej panny 
Celiny, ala przecie całkiem odmiennem nawet 
fizycznie, już zgoła odmiennem moralnie. Co 
panią dzó zajwuje, było niegdyś dla małej 


wyciodz couziennie niewyłączając niedziel i świat o godzin 
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Niejaki p. Snicżko-Błocki napisał paszkwil 
na ostatnią swojską inst; tację w Królestwie na 
Towarzystwo kredytow» ziemskie, i umieścił go 
dzienniku p. Krestowskiego, organie Hurki, 
Warszawskim Dniewniku, a uczynił to z 
zemsty za nieuwzględnienie jego 080- 
by i jegoyżądań przez Towarzystwo. 
P. Snieżko proponujo zatem najpierw zmienić 
statu: Towarzystwa, które teraz jest jakoby in- 
stytucją do pewnego stopnia polityczną 
i anormalną. 

Niebrak w tym paszkwilu i frazesów, w któ- 
rych autor daje do zrozumienia, iż teraźniejsze 
władze Towarzystwa biorą łapówki, a zresztą za- 
wsze się kierują nie względami finansowemi i eko- 
nomicznermi, lecz „jakimś patrjotyzmem*, w koń- 
cu, że z reguły płatnymi radcami Towarzystwa 
zostają szlacheccy bankrusi, nieposiadający fakty- 
cznie ani piędzi ziemi. 

Do tego paszkwilu redaktor Krestowski do- 
dał od siebie następujący przypisek: „Nie b dąc 
kompetentnym w poruszon:j przez autora spra- 
wie, umieszczam ten głos, jako pożądany objaw 
odwagi cywilnej”. 

Ale co zawiniło temu paszkwilantowi Towa- 
rzystwo? Oto przeszłego lata stanął on do licy- 
tacji folwarku w Płockiem i żądał od Towarzy- 
stwa jakichś wyjątkowych uwzględnień, a nie 
ctrzymawszy ich, bo szkodliwe były dla licyto- 
wanego właściciela folwarku, zaraz rzucił grożbę 
zemsty: napisał po rosyjsku swój paszkwil na 
Towarzystwo i znowu z nim się zjawił w dyre- 
keji, żądając „zgody“: albo ten paszkwił będzie 
wydrukowany w Dniewniku Warszawskim, albo 
dyrekcja da mu posadę. Dwaj woźoi znowu wy- 
prowadzili go aż do ulicy. 

P. Krestoweki, nie przekonawszy się o pra- 
wdzie, wydrukawał ten paszkwil; widocznie nie 
szło mu o prawdę, jeno o zniesienie ostatniej in- 
stytucji polskiej. Tymczasem otrzymał on od 
prezesa komitetu Towarzystwa kred. ziemskiego, 


jp. Ludwika Górskiego, następujące pismo: 


j Kobiety rozumieją zazwyczaj prędzej uczuciem, ! 


i Sią przyznułaś. że sę ta nudzisz, 


nozanowny panie Redaktorze! Z powodu 
obrazy zerządu Towarzystwa kredytowego zism- 
skiego, wyrządzonej mu przez list p. Snieżko 
Błockiego, wydrukowany w nrze 26% redagowa- 
neg) przez szanown?go pana Dniewnika Warsz., 
zwrónłem się do p. prokuratora izby sądowej 
warszawsk ej z prośbą o wdrożenie akcji sądo- 
wej przeciwko  nutorowi listu o dyfamację, 
i mam zaszczyt prosić WPana o podanie tego 
do wiadomoici w najbliższym numerze Dniswnika 
W arszawskicgo. Powolny sługa 


Ludwik Górski.” 


Korespondencje. 


Berlin 13. grudnia. 
[Nowe dziecko Ibsena. — Pogrzeb Siemensa] 

Berlin zawsze pierwszy wie o tem, 
wego urodzito się Ibsenowi. Tak więc i teraz 
„Budowniezy Solne:s,* całemu światu jeszcze 
nieznany, tu je:t już przedmiotem dyskusji, bo 
opuscił berlińsva presę drakarską S Fischera. 

Od dramatu życiowego do myślowego z co- 
raz większą stanowczością przechodzący, stał się 
Ibsen romautykiem, wielbicielem i propagatorem 
romantyzmu naukowego. 

Oddawna zdradzał on szczeg ólną predylekcję 
da mistycznych sit przyrody. Zawsza kochał się 
on w chwiejnych, neokreślonych, mglistych zja- 
wiskach, używają» dla mich wyrażenia formy 
konkretnej, wszystkim dostępnej. 

Nieinaczej ma się rzecz z budowniczym Hal- 
vard Solness. Mieszkał on z żoną 1 dwoma ma- 
luczkimi robaczkami w odziedz'czonym po teściu 
domu. Ten dom go gnębi : Solness radby go 
widzieć w popiołach. 


co no- 


niewieście wywody. Ale wysilenie, które muszę 


robić, aby jEć w tlad za kobietami, jest częścią 
uroku rozmowy z paniami. Więc pójdę na 
teren, który pani obrałaś, ma teren Ściśle oso- 
bisty, a przeto ściśle niewieści. Pani się nudzisz 
w Paryżu? 

— Jakżeż to pan mówisz? Nikt nie powi- 
Bien się nigdy nudzić 

— „N:e powinien!“ to słowe, którego ja 
znewu nierozumiem; ale pani przed chwilą sama 
bez względu 


, Da to, czy powinnaś, czy nie powinnaś. Ś:wier- 
dzam fakt i sądzę, że fakt wytłumaczę, bo znam ` 
już paną dobrze. Prawda, pani na wsi wycho- ` 


| 
| 
| 


Celinki rzeczą zapełnie obojętne, jakby rzeczą z | 


ianego Świata. A co panią włedy bawiło, nudzi 
panią ter:z. Nieprawda? 

— Pewnie. Ale to na moje wychodzi. 
Narodziłam się, wychowałam w innym narodzie, 
wśród polskiego otoczania Do tamtych rzeczy 
przyzwyczaiłam się, tamte zrozumiałam, tamte 
mnie zajęły. Teraz jestem wśród Francuzów, 
w miejskiej francuskiej rodzinie, ja Polka i wie- 
Śniaczka. Gdybym tu była wyrosła, gdybym 
była z urodzenia Francuską, znajdywałabym 
zapewne, że tu wezystko jest najlepszem i naj- 
zabawniejszem w świecie. Tak, niejedno mnie 
nudzi; cznję, że bywam wobec wujowstwaą 
niewdzięczną. Najgorszą jest rzeczą popaść na- 
rodowi pod przewsgą obcego narodu i dla 
tego powinni się Francuzi całą siłą opierać 
Pruzakom. 

— Ś.pristi! wykonała pani w rozmonie 
skok niespodziany. Trudno mężczyznom ścigać 


dziłeś i wyjeżdżalaś bardzo wiele z domu? 

— A azed to pen wiesz? 

— Raz: bo tak na wsi zawsze bywa, a po- 
wtóre: bo łatwo poznać po pani dawne przyzwy- 
czajenie do swobody. 

— Sama niglły 1i3 wychodziłam. Nis było 
mi wolno. Ale prawda, że używałam wielu prze- 
chadzek z matką, z nauczycielką, albo z jakąś to- 
warzyszką, i że bardzo lubiałam szeroki boży świat. 

— I pani wyjeżdżałaś nieraz w sąsiedztwo ? 

— Tak, wyjeżdżaliśmy do sąsiadów i przyj- 
mowaliśmy częste sąsiadów u siebie. 

— Pani brałaś udział w różnych zabawach ? 

— Jeszcze nie, bo byłam dzieckiem. Ale 
jednak bawiłam się dość często, nieurzędowo, w 
kołe bliskich znajomych. 

— Poznawałaś pani różnych ludzi, słuchałaś 
różnych rozmów zajmającychi często poważnych ? 

— Bardzo lubiałam się przysłuchiwać po- 
ważnym rozniowom. Tyczyły się spraw kraju 
naszego, a wtedy były smutne, a nadzwyczaj 
zajmujące; albo tyceyły tię spraw waszych i 
Napoleona, w którym pokładaliśmy nadzieje le- 
pszej przyszłości dla Polski. 

No, zdaje sę, że nie bardzo dobrze po- 
i.fx mowanymi byli ci poważni ludzi", gtórzy to- 
czyli poważne rozmowy! Ale mniejsza o to. 


Wa Wiodnia: 


Rok XXV. 
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Przedpłatę | egłoszenia przyjmuje we iwswis 


Jedynie I wyłącznia: 


Biuro Adminintirucji..Bziesyujikę ROJKE ira 


ze”. Pire Marjacsi L S3 iw damt 
p..ua Fiiselki. 

pp Bensiin et Vogiur, Ore Massa; 
M. Dukes, H. Schalek, A Gpp uk, Fudclf Mosze 
i J. Dacneberg ; w Berli: ię, Frankfurcie, *Lol=nii, 
Haasenstciu et Vogler 1 G L Daabe; w Faumhurge: 
KBaroly et Liebniaun; w bryła: C. Adsw_ 52. rue 
du Four. 


Ogłoszenia przyjmuje się z» opłatą $ centów od iednesu 


wiersz» drobnym drukiem (tit). 


Prywatna korespoudeneja i nekrolcgja RZ et. od wierzzu, 
Probre ogłoszenia L'h centa od wyrazi 


Pomies zai a 
i skiopy po R ct. od wyrasu. 


Reklamy w rubryce Nadesłane 20 ot. od wiersza. 


I oto życzenie jego spełnia się. Dəm zgo- 
Mieszkańcy ocaleli, pani Solness jednsk 


rzał. 
popadła w gwałtowną gorączkę, a jedno z dzieci, 
przy piersi będące, opłaciło ten wypadek śmier- 
cą. Na zgliszczach wybudował Solness nowy dom 


i tak mu się poszczęściło, że rychło przyszedł 
do znacznego majątku. Ale szczęście w pożycia 
domowem zostało pod gruzami. 

Oto ekspczycja. 

Budowniczy Solnese cierpi. niesłychanie pod 
naciskiem smutn ych myśli, które chyba w ten 
sposób dadzą się określić, iż sądzi on, jakoby 
jego wola ściągnęła pożar na dom, podkopała 
zdrowie żony i uśmnierciła dziecko. Obok tego 
smutku prześladuje go obawa o pomstę ludu. W 
tem zjawia się Hilda Wangel.  Znała ona Sol- 
ressa dawniej, jako dziesięcioletnia pensjonerka; 
przyrzekł on jej wówczas, iż w dziesięć lat 
przybędzie, aby wziąć ją do „swego królestwa.“ 
Owoż żąda ona teraz dotrzymania tej obietaicy. 

Solness nie przypomina jej sobie i lękiem 
go to przejmuj:, że nawet pamięć tego, czrg» 
pragoąqł przed 10 laty, poszła w rozsypkę. | 

W postanowieniu swem zachwiewa się Hilda 
na chwilę, pozuawszy panią Solness. Ala wskrze- 
azona w niej Hedda Gabler s*rupały rychł» tła: 
mi. Przy poświęcania domu nakłania Solnessa, 
by zawiesił własną ręką wienież» na szczycie 
wieżyczki, a on, choć czuje, że czeka go kasta- 
strofa, czyni to i rzuca się z wysokości, sby 
smierć znaleść. 

Już z tego króciuchnego streszczenia widać, 
że Jbsen poświęcił nowe swe dzieło kwestji cho- 
roby woli 1 tz. telepatji.  Realistów taka rzecz 
oburza, idealistów nie zadowoli. Dzieło taolbrzy- 
miego talentu, ale zarazem dzieło chorej duszy, 
która wij: się w bolach z powedu zagadko wego 
stosanku pomiędzy duchem a materją. 

p teraz Ibsena w pokojn. 


Z ibcie kıólewskiemi honorami odprowadzo- 
| no w sobotę (8. bm.) do grobu zwłoki Wernera v. 
| Sismensa. Do godz. 11. spoczywało ciało uczonego 


na katafalka w wielkiej sali willi zmarłego 
| 


w Szarloltenburgu, w trumnie dębowej. Seiany 
salı ze wszystkich stron od posadzki do samego 
sufitu pokryte były czarnem suknem. Wzdłuż 
żałobnej tej dekoracji ustawiono niezliczone mne- 
stwo wieńców, gałęzi pałmowych z Żałobnemi 
wstęgami i t. d. Na całość blade lam ki elektry. 
czne, osłonięta krepą, rzucały mdłe światło. 

W liczbie wieńców znajdowały się wspa- 
niałe wieńce cesarzowej Fryderykowej i Edisons; 
ostatni z dedykacją: „Przyjacielowi memu dr. 
W. v. Siemens, Th. A. Edison“. Dwaj studenci 
politechniki u trumny wzięli na siebie straż ho- 
norową. 


Jako reprezentant cesarza stanął książę 
Fryderyk Leopold, jako reprezentant rządu rze- 
szy kanclerz Caprivi. Bardzo licznie stawił się 
świat naukowy berliński: Helmholtz i Mommsen, 
Virchow i Forster, Bardeleben i inni. I wszy- 
stkie ministerstwa miały swoich przedstawicieli, 
na ich czele stanął minister v. Bóttichzr, z za- 
granicznych dyplomatów z polecenia króla wło- 
skiego był ambasedor włoski. Członkowie tutej- 
szej akademii nauk stanęli w komplecie, nie 
brakło i kierowników wielkich zakładów prze- 
mysłowych, istniejących w stolicy i pa prowin- 
cji. Oczywiście i miasto nadesłało swoich repre- 
zentantów. 

Rozpoczęto uroczystość pogrzebową odśpie- 
waniem chorzła, następnie nad trumną przema- 
wiał pastor Scholz, poczem odprowsdzono przy 
ogromnym udsialo publiczności tramnę do groba. 
Po obu stronach drogi, którą ciągnął kondnkt 
żałobny, stanęli supal:rem robotnicy fabryk Sie- 
mensa i towarzystwa przemysłowe ze stol'cy ze 
swemi banderami, osłoniętemi krepa. Po za tru- 
mną na poduszce aksamitnej miesiono ordery 
zmarłęgo, za karaw. nam postępowała rodzina 
jego, B za nią ciagaął sẹ sznur nieprzej- 


— A oprócz tego czytywałam bardzo wiele. 
Tam, w Polsce, panienkom nietylko pozwalają, 
ale każą czytać nietylko poważne książki, ale 
także poetów naszych, którzy są prześliczni, i 
nawet powieści. 

— Otóż to właśnie! I tego się domyślałem. 


, A tutaj nie dają pani zgoła nie do czytania, nie 
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wypuszczają po za cztery ściany pomieszkania; 
nie dopuszczają do żadnej poważniejszej rozmo- 
wy, a pokazują zawsze jednych i tychsamych, 
bardzo nie zajmujących 1 bardzo nieciekawych 
ladzi. I z tem pani duszno i z tem się nudzisz, 
czyś powinna, czy nie powinna A cóż to się 
stało © Otóż rzecz prosta: to samo, co vię stało 
ter: żniejszej Francji. Z dziecka wyrastałaś swo- 
bodnie ns kobietę, na uroczą, rozumną kobietę, 
a wtem popadłaś w ręce tyranów, którzy cię 
dławią i każą ci znowu być głupiem, bezmyśl 
nem dzieckiem. 

— Proszę nie używać takich wyrazów! Wu- 
jowstwo nie są tyranami, są dobrodziejami moimi. 

— Ja zwykł jestem rzeczy nazywać po 
imieniu i muszę obstawać przy tem, że państwo 
Ciarscy są wobec pani tyranami, takimi samymi, 
jak małżeństwo Napoleonów wobec Francji i w 
dodatka zupełnie podobnymi. Bo tu i tam on 
jest starym niedołęgą, ulegsjącym we wszystkiem 


, żonie, a ona jest kobietą o silnej woli i ciasnych 


||| m w z 


poglądach, chcącą wiecznie utrzymać swoją pu- 
pilkę w dzieciństwie. Francja miała być demo- 
kratyczną rzecząpospolitą, pani miałaś być rozu- 
mną kobietą a Kugenja i pani Ciarska każą się 
obydwom jąkać na wzór małych dzieci. Otóż 
widzisz pani, ja jestem tu cbcym, najezdnikiem, 
Prusakiem. Wdzieram się do domu, aby pani 
dać trochę swobody niewolnicy, aby ją zabawie 
ożywczą rozmową. I czyż mnie odpychasz z tego 
powoda z wytężeniem wszystkich sił swoich, tak, 
jak chcesz, abyśmy odparli Pinsaków? Powiedz 
szczerze, czy nechętaie patrzysz na moje n4- 


jazdy ? (Ciąg daiszy nastąpi.) 
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rzany powozów. Na cmentarzu uroczystość ogra- 
niczyła się do krótkiej modlitwy. 


Zmarły Siemens był istnym ojcem swoich | Marcin, 


robotników. Że spadku, który dostał mu się po 
zmarłym w Londynie bracie, utworzył kasę dla 


niezdatnych do pracy robotników, a poświęcił | man, 


na ten cel 500.000 marek. Z kasy tej urzędnicy 
i robotnicy otrzymują po słażbie 30 letniej eme- 
rytury od 75—150 marek miesięcznie. W wy- 
jątkowych razach płacone są emerytury nawet 
już po pięciu latach służby. Nadto pozwolił Sie- 
mens robotnikom swoim nietylko na założenie 
towarzystwa spożywczego, ale nawet dostarczył 
lokalów bezpłatnie dla tego towarzystwa. Przed 
rokiem ograniczył zmarły pracę dzienną robo- 
tników do 8'/, godzin. M. St. 


KRONIKA, 


Pamiętajmy o fundacji Imienia Tadeusza Ko- 
ściuszki. 


Djarjusz lwowski. 

Sobota 17. grudnia. 

Zebranie miesięczne Tow. historyczzego o godz. 
6. wieczorem w sali XV. Uuniwersytetu. 

W Czytelni dla kobiet odczyt ks. Skrochowskie- 
go „O sztuce chrześciańskiej w stosunku de pogań- 
skiej i do nowoczesnej. * 

Teatr: „Rigoletto.* Początek o godzinie 7. wie- 
czorem. 

Niedziela 18. grudnia. 

W „Skale“ odczyt prof. Widta „O słońcu, ziemi 
i księżycu.* Wstęp wolny. Początek o godz 5. po 
południu. 

W sali ratuszowej o godz. 6. odczyt ks. dr. 
Jougana „Barbarzyństwo a cywilizacja w swych źró- 
dłach*, na dochód związku koleżeńskiego b. semi- 
narzystek. 

Teatr: po południu „Przeor Paulinów", dramat 
w 5 aktach Mórs z Porsdowa; wieczór o godz. 7. 
„Ptasznik z Tyrolu“, operetka w 3 aktach Zellera. 

W „Sokole“ o godz. 7*/, koncert na rzecz bez- 
płatnych obiadów dla biednych dzieci. 


Wiadomośc! osobiste. Namiestnik Kazimierz hr. 
Badeni, powró.ił onegdaj wieczorem do Lwowa. — 
Słynny autor niemiecki Rosegger zachorował na 
zapalenie płuc. 

Nekrologja. Marja Ogonowska, wdowa po 
obywatelu kołomyjskim, przeżywszy lat 82, zmarła 
onegdaj w Kołomyi. 

Kalendarz. Sobota (17.) Łazarza B. Wachół 
słońca o godzinie 7. minut 58, zachód o godzinie 4. 

Kalend. myśliwski Wolno polować na 
jelenie, kozły (rogacze), zające, lisy, słonki, jarząbki, 
cietrzewie i głuszce, dropie i pardwy, bażantygi ku- 
ropatwy, tudzież ptactwo błotne i wodne w ogólności, 

Hygiena w seminarjach nauczycielskich Mi- 
nister oświaty poruczył wykłady somatologji i hygie- 
ny w seminarjach nauczycielskich w Galicji nastę- 
pującym docentom: w seminarjnm nauczycialskiem 
męskiem we Lwowie profasorowi dr. Szpilmannowi, 
w seminarjum żońskiem we Lwowie dr. Edwardowi 
Madejskiemu, w seminarjum męskiem w Krakowie dr. 
Stanisławowi Ponikło, w seminarjua 
Krakowie dr. Kazimierzowi Grabowskiemu, w semi- 
narjum męskiem w Tarnowie dr. Henrykowi Kowal- 
gkiemu, w seminarjam męskiem w Rzeszowie dr. 
Wojciechowi Fiałkowskiemu, w seminarjnm żeńskiem 
w Przemyślu dr. Fesdynandowi Cassino, w semina 
rjum męskiem w Stanisławowie dr. Juljuszowi Cze- 
snak, w seminarjum męskiem w Tarnopolu dr. Kazi- 
mierzowi Zgórskiemu. s 

Objady dla biednych uczniów odbywają się 
tej zimy po szkołach pod okiem i nadzorem pp. dy- 
rektorów i dyrektorek, a z dobrodziejstwa tego ko- 
rzysta codziennie 1187 dziatwy, 
gą więc o wiele znaczniejsze, 
cel o wiele skąpsze, niż lat minionych. 
więc zawsze dobroczynnym Lwowiankom i Lwowia- 
nom, że zapisywać się można na członków towa- 
rzystwa (najniższa wkładka miesięczna 10 cnt) 
w biurze rady szkolnej okręgowej, ratusz II. p. i we 


wszystkich dyrekcjach szkół lwowskich. Zgłaszać się | Towarzystwa kredytowego ziemskiego. 


można także kartą korespondencyjną, a wkładki po- 
biera od członków każdego miesiąca Kursor za kwi- 
tami; wpisowego żadnego nie ma. Na eel przyspo- 
rzenia funduszów towarzystwu. odbędzie się w nie- 
dzielę, 18 bm. koncert w sali „Sokoła“. Spodziewać 
się więc można, że w dzień ten sala „Sokoła“ bę- 
dzie przepełnioną, nie ma bowiem szlachetniejszego 
celu, jak wspieranie ubogiej, uezącej się młodzieży. 
Walne sgrom dzenie Towarzystwa uczącej się mło- 


dzieży odbędzie się we środę, 2l. bm. 0 12 godz. 
w południe w sali ratnszowej. = i 
Towarzystwo ala rozwoju i upiększenia 


miasta Lwowa. Wynik skrutynium wyborów, na 
walnem zgromadzenin członków, dnia 13. bm. prze 
prowadzonych, jest następujący : Na 72 głosnjących, 
zostali absolatną większością głosów wybrani do 
wydziału towarzystwa pp: Jaxa Chamiec Antoni, 
zast. marszałka krajowego ; Czapalski Tadeusz, skryptor 
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Mąż-wdowiec. | 


Powieść z angielskiego 
BRADDON. 


ML. 


(Ciąg dalszy): ! : 
- Pani jesteś widocznie osłabioną, pan! 
Clewe.. Możebyśmy przeszły do innego jakiego, 
chłodniejszego pokoju ? zapytała Łucja, 
chcąc jak najprędzej stąd się wydobyć. ; 
— O nie, tutaj jest doskonale. Proszę, nie 
trudź się pani... 
— Ależ, doprawdy, to nie jest żaden trad. 
Muszę przywołać służącego, bo inaczej z pe- 
wnością samby się nia zjawił — odparła Łucja 
i nie dając się już dłużej zatrzymywać, „odeszła 
tak szybko, jak tylko pozwoliły na to jej drżące 
nogi. 

i Czuła gwałtowną potrzebę bodaj chwilowej 
samotności i skierowała swe kroki ku wielkiej 
sali bibljotecznej. nie zwracając £ goła uwagi 
na ludzi, obok których przechodziła i zaciskając 
wargi, by nie wydać bolesnego Okrzyku, któcy 
się jej gwałtem cisnął na usta. i 

Znmałazłszy się w bibliotece, natychmiast 
szybko zamknęła drzwi za sobą, jakby się oba- 
wiała, że ją ktoś śsiga. Następnie usiadła w wiel 
kiem krześle poręczowem i zakryła twarz ręka- 
mi. Nagle przypomniało się jej wszystko w całej 
nagiej, okropnej prawdzie. Czemżeż było teraz 
jej życie, wobec tego, że ta wielka miłość, jedy- 
na jej miłość niespodzianie została złamaną, ją 
samą równocześnie druzgocąc. O tak, to była 
jedyna jej miłość, pierwsza i ostatnia, do jakiej | 
tylko zdolną była jej gorąca natura... 


żeńskiem w | polemizować, Wydalony z pułku za jakieś 


wpływy jednak na ich | gnął go 
Przypominamy | gry hazardowej i dawał mu pieniądze 


' okno, wśsiskało się blade, 


bibljoteki Ossolińskich; dr. Goldman Bernard, poseł 
na Sejm;  Herzmanek Leon, em. kapitan: Hillich 
ogrodnik; Kowalczuk Michał, architekt ; 
dr. Kulczycki Roman, dyrektor kasy chorych; Ku- 
źniewiez Wincenty, budowniczy; Lewandowski Ro 
artysta rzeźbiarz; dr. Łoziński Władysław, 
wiceprezes muzeum przemysłowego;  Mandyczewski 
Teofil, radca namiestnietwa; dr. Marchwieki Zdzi- 
sław, wieeprezydent miasta; Marconi Leonard, profe 
sor politechniki; Merunowicz Teofil, poseł na Sejm: 
Miinnich Tadeusz, profesor szkoły przemysłowej; dr. 
Pomianowski Aleksander, adwokat; Rawski Wincenty, 
architekt; Róbring Arnold, dyrektor plantacji miej- 
skich; Styka Jan, artysta malarz i Walichiewicz 
Michał, rymarz. Do komisji rewizyjnej zaś pp.: 
Dobrowolski Tadensz. radca rachunkowy ; Malinowski 
Wiktor, starszy radca i Piżl Jan. 

Mianowania i przeniesienia. Namiestnik zamia- 
nował koncepistów namiestnictwa: Wacława ŚSeńko- 
wskiego, Leopolda Popiela, Michała Torskiego, kiero- 
wnika zarządu gminnego w Dolinie Stanisława Do- 
browolskiego Włodzimierza Krynickiego i Eugeniusza 
Swobodę, prowizorycznymi komisarzami powiatowymi ; 
oraz praktykantów konceptowych namiestnictwa: Sta- 
nisława Tebinkę, Bolesława Pilatowskiego. Adolfa 
Puniekiego, Zygmunta Pajączkowskiego, Karola Po- 
dlewskiego i Macieja Biesiadeckiego prowizorycznymi 
koncypistami namiestnietwa. 

Minister spraw wewnetrznych przeniósł staro- 
stów: Emila Fłechnera z Żydaczowa do Żywca, dr. 
Teofila Sozańskiego ze Skałata do Tarnobrzega i Ka- 
rola Fettera z Tarnobrzega do Myślenie. 

P. Minister spraw wewnętrznych przeznaczył 
nowomianowanych starostów : Antoniego Hołodyńskie 
go dla Skałata, Bonisława Waydowicza dla Rohatyna 
i Władysława Gałeckiego dla Zydaczowa, oraz poru- 
czył sekretarzowi pamiestnictwa Sewerynowi Wasi- 
lewskiemu kierownictwo starostwa w Trembowli, a 
Władysławowi Jaroszowi kierownictwo starostwa 
w Ropezycach. 

Namiestnik przeniósł komisarzy powiatowych: 
Jnljana Poznańskiego z Jarosławia do Lwowa, Mie- 
czysława Aleksandrowicza z Przemyślan do Lwowa, 
przeznaczając obu do służby przy namiestnietwie, Ju- 
ljana Napadiewicza z Brodów do Drohobycza, An- 
drzeja Horody kiego z Wieliczki do Przemyślan i Mi- 
chała Torskiego z Łańcuta do Tarnobrzega; dalej 
koncepistów namiestnietwa: Edwarda bar. Brun okie- 
go, kierownika zarządu gminnego m. Rzeszowa, do 
Jarosławia, i Macieja Biesiadeckiego z Kołomyi do 
Wieliczki: w końcu praktykantów konceptowych na- 
miestnictwa: Karola Fępkowskiego z Krakowa do 
Gorlic, Zygmunta Zeleskiego ze Lwowa do Krakowa, 
Zygmunta Karasiński+go ze Lwowa do Brodów, Anto- 
niego Schultisa z Przemyślan do Stanisławowa, Ro- 
mualda Noćla z Tasła do Łańcuta, Stanisława Bieder- 
manna z Buczacza do Przemyśla, dra Ignacego Woł- 
kowiekiego ze Lwowa do Jasła, oraz przydzielił pra- 
ktykanta konceptowego dra Jana Lewickiego do służby 
przy starostwie lwowskiem. 

Prezentę na opróżnione grecko katolickie probo- 
stwo regiae collationis w Sułkowie, nadadło mamic- 
stnictwo ks. Melitonowi Dzerowiczowi, greeko-kato- 
liekiemu proboszezowi w Chlebowieach. 

Hendigaryzm. O sprawcy denuncjacji, o której 
powyżej piszemy, donoszą z Warszawy: „P. Śnieżko 
Błocki nie jest człowiekiem, z którym można byłoby 
niehono- 
rowe sprawki, zasłynął wkrótce na tutejszym bruku 
jako awanturnik i niesumienny spekulant Jest on 
synem litewskiego obywatela, który w r. 1863 stał 
się niewinną ofiarą pijanego kozactwa, Ożenił się 
z Wołynianką panną P., z którą się rozłączył. wzią 
wszy od niej odstępnego kilkanaście tysięcy. Ona za- 
częła zawód aktorski i  powieściopisarski pod na- 
zwiskiem Śnieżko-Zapolskiej i teraz obraca 
się gdzieś w Paryżu, . on zaś jął pomnażać swój 


kapitalik  lichwiarskiemi operacjami. Szło mu 
nieźle, dopóki się nie pośliznął. Obrał pewnego 
koszta tych objadów | p. K. z gubernji płockiej na swą ofiarę, więc wcią- 


zachęcał de 
na grnbe pro- 
conta. Tak bardzo prędko zadłużył p. K. i posta- 
nowił zabrać jego majątek. Przyszło do licytacji, 
przy której się okazało, że wieś pana K. w skutek 
ogólnej zniżki ceny ziemi może pokryć tylko dług 
Ono też wieś 
zabrało, a Snieżko-Błocki stracił swą sumę, Wów- 
czas wystąpił z pretensją do Towarzystwa, aby mu 
oddało włożone pieniądze i w pierwszym  impecie 
ostro zaczepił Towarzystwo. 

Dyrekcja kolei państwowych donosi: Od dnia 
15. grudnia b- r. począwszy, zatrzymywać się będzie 
jedną minutę — prócz pociągów nr. 1211, 1217 i 
1218 — także pociąg nr. 1216 w przystanku Klę- 
czany, na szlaku Nowy Sącz-Sucha, a mianowicie : 
Klęczany przyjazd 0 godzinie 11. minut 8, odjazd 0 
godzinie 11. minuut 9 w nocy. 

Dotychezasowy sposób pisania nazwy przy- 
stanku kolei państwowej w Istrii „S Vincenti“ 
zmienia się od dnia l. stycznia 1893 roku na nazwę 
„Sanvineeanti* ; 

Na audjencji u cesarza był dnia 15 b. m. mię: 
dzy innymi komendant korpusu lwowskiego książę 
Windischgriitz. 


w niewłaściwe towarzystwo, 


Äe 
Do ciemnego pokoju, w którym ani jedna 
nie jaśniała lampa, przez niezasłonięte żaluzjami 
zielonkowate światło 
księżyca, a promienie jego oblewały tę biedną, 
złamaną postać kobiecą, która nagle, niepotmna 
na wspaniałą swą suknię balową, padła na ko- 
lana i ręce podniosła ku niebu. N 

— O Boże! — błagała — wesprzej mię, 
dopomóż! Nie dozwól, by zazdrość zapanowała 
w mojem sercu. On był moim, kocham go tak 
serdecznie, a gdy nie mogę posiadać go dla sie- 
bie, to pozwól mi umrzeć... 

Po tych słowach nastąpił wybuch gwałto- 
wnego łkania, które wstrząsało całą jej istotą. 

— Postępowania jego nie mogę mie zarzu- 
cić — ciągnęła po chwili dalej — nie mogą, nie 
mam prawa go oskarżać... Aleczyż sama nie Je- 
stem winna? Wszakże był czas, kiedy on mię 
kochał, a ja odtrąciłam go mojemi nędznemi po- 
dejrzeniami.. Powinnam go była znać lepiej... a 
jednak odtrąciłam go, mówiąc, że zapora, dzie- 
ląca nas od siebie, nie da się przełamać, chociaż 
wiedziałam, że tak nie jest.. 

— O Reginaldzie, mój drogi mężu -- mó- 
wiła znowu po chwili wśród ustawicznego pła- 
czu — osądziłam cią niesłusznie, ale jeżeli to 
nczyniłam. to z pewnceścią ciężko już za ten 
grzech odpokutowałam i dosyć za to wycier- 
piałam... po 

I znowu zakryła twarz rękami i pogrążyła 
się w myślach... Cisza panowała dokoła. nie do- 
chodził już nawet odgłos muzyki w sali balowej, 
a księżyc ustą.ił na niebie miejsca zorzy poran- 
nej, gdy nareszcie Łucja zmęczona i wyczer 
pana, udała się do swego pokoju i położyła się 
do łóżka. Ay 

Wkrótce potem dobrcezynny sen skleił Jej 
powieki i pozwolił przynajmniej na krótki czas 
zapomnieć o wszystkich troskach i zgryzotach , 


JAN IHNATOWICZ 
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Pogrzeb ś. p. Józefa Kochanowskiego — 
pisze czerniowiecka Gag. Pol. — pomimo fatalnej 
zamieci śnieżnej, był imponujązą manifestacją po- 
wszechnego żalu i czci, jaką zmarły po sobie zosta 
wia. Za karawanem, który okryto wieńcami od ro- 
dziny, urzędników rządowych, wydziału krajowego, 
gmin: Seretu, Kimpolunga itd., postępował prezydent 
kraju bar. Kraus, otoczony wszystkimi urzednikami 
rządu krajowego, deputacja gmin Seretu i Kimpo- 
lunga, starosta i komisarz starostwa z Suczawy, człon- 
kowie wydziału krajowego, funkcjonarjusze wszystkich 
miejscowych sądów, profesorowie wszechnicy, szkół 
średnich i miejskich, wojskowość i w. i. Dłngi ko: 
rowód, popizedzony duchowieństwem rz.-kat., posuwał 
się z domu nieboszczyka przy ulicy Nowego Świata, 
przez ulicę Pańską, Rynek i ulicę Główną do rz.- 
kat kościoła parafialnego, a stąd nlicą Ruską ku 
ementarzowi. Po odprawieniu modłów przez ducho- 
wieństwo, zwłoki złożono do grobu, a prezydent kraju, 
obecny do ostatniej chwili, wyrzekł głosem podnie- 
sionym: „Spokój jego popiołom! Niechaj ziemia lskką 
ci będzie !“ 

Samobójstwa. Juljan Tymiński, słuchacz IV. r. 
medycyny, otruł się we wtorek w Krakowie. 

Maksymilian Czermiński z Kamionki strumi- 
łowej, zastrzelił się w hotelu Herza w Oświęcimie. 


Pożary. W nocy z 14. na 15. bm. spalii się 
w Kołomyi magazyn rafinerji świece p. Friedmana 
obok dworca. Szkoda wynosi około 2 tysięcy. 

Tej samej nocy spaliło się w Peczeniżynie pięć 
kotłów ropy w rafinerji p. Szczepanowskiego. Szkoda 
wynosi około trzech tysięcy. Imponujący był to wi- 
dok, gdy otwartym kanałem płynął płomień, rozle= 
wający się morzem. 

Pożegnanie. Z Petersburga donoszą: Odcho- 
dzący ambasador niemiecki Schweinitz otrzymał na 
pożegnanie od cara brylanty do orderu św. Andrzeja, 
a od ciała dypłomatycznego dwa kandelabry. 

Do wiadomości fizykatu miejskiego podajemy, 
że w domu przy ulicy Zółkiewskiej pod l. 137 B., 
wybuchł tyfus plamisty. Zmarło tam już dwoje 
dzieci, zaś dwoje jest chorych. W domu zaś przy 
ulicy Owocowej zmarło na czarną ospę jedno dziecię, 
a tej samej chorobie uległo jeszcze troje dzieci. 
Należałoby wydać energiczne zarządzenia sanitarne, 
aby przeszkodzić dalszemu szerzeniu się tych chorób 
zaraźliwych. 

Przy tej sposobności jeszcze raz podnosimy, że 
wśród uczniów szkół ludowych grasnje odra. Pies- 
liśmy o tem przed kilkoma dniami, jednakże dotych- 
czas nie nie zrobiono. Należałby szkoły zamknąć aż 
de świąt, gdyż tylko w ten sposób przeszkodzić 
można szerzeniu się choroby. 

Niewiedzieć co komu pomoże. Do przytuliska 
dla biednych przy ulicy Kleparowskiej odstawiono 
onegdaj desinfektor, który chciano natychmiast wypró- 
bować. Do próby użyto jakiegoś włóczęgę, którego 
zaniedbane ubranie wskazywało, iż pełnem ono jest 
różnych szkodliwych bakteryj. Nie namyślając się 
długo, służba wsadziła nietylko ubranie, ale i wła 
ścieiela tegoż do desiufektora. Z początku było mu 
tam ciepłe, wkrótce jednak pod wpływem wzmaga” 
jącego się gorąca zaczął krzyczeć i wtedy .dopiero 
spostrzeżono pomyłkę. Szybko wydobyto zdesinfek- 
cjonowane indywiduum z aparatu, a jak się okazało, 
parnia ta wyszła mu nawet na zdrowie. Przed wej- 
ściem do desinf.ktora skarżył się cn na ból w krzy- 
żach i kłócie. Pod wpływem ciepła obie te dolegli- 
wości znikły zupełnie. Nie wiadomo więc, co komu 
czasem pomódz może... 

Udała subskryqcia dziennikarsko wydawnicza. 
Z Wiednia teiegrafują dzis de nas: Subskrypcja nu 
akcje Illustr. Wiener Extra Blattu jest już obe- 
enie tak znaczną, że kantor „Merkura*, który podjął 
się był emisji tych walorów, zamknie podpisywanie 
prawdopodobnie przed dniem 20. b. m.—ZUustrirtes 
Wiener Extra Blatt jest wydawnictwem, podjętem 
przez nowo założone stowarzyszenie dziennikarskie 
we Wiednin. 
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Zapiski z :miejscowe. 

Dolina. Kółko prawnicze w Dolinie odbędzie 
VIII. posiedzenie naukowe dnia 18. bm. o godzinie 
3'/, popołudniu w sali rozpraw sądu powiatowego 
w Dolinie. Porządek dzienny: 1. Ref. p. Wierzbicki 
i dr. Dobrowolski: „O urzędach rozjemczych gmin- 
nych (ust. z 21. września 1869 r. l. 150. d. pp. i 
ust. z 6. marca 1875 r. nr. 27. d. u. k.) i o są- 
dach pokoju*. 2. Luźaa pogadanka. 

Przemyśl. Wenta gospodarcza pod protekżo 
ratem ks. Władysławowej Sapieżyny, na rzecz Ku- 
chni ludowej, odbędzie się w Przemyślu w dniach 
20. i 21. b m, w umyślnie na ten cel najętym 
sklepie, znajdującym «się w kamienicy p. Ghilfa 
(Rynek). Wenta zapowiada się bardzo dobrze, gdyż 
dary płyną obficie, wiele pań miejscowych i 
z okolicy przyrzekło zająć się sprzedażą. 

Nadzwyczajne walna zgromadzenie członków to- 
warzystwa gimnastycznego „Sokoł* w Przemyślu, 
odbędzie się w poniedziałek. dnia 19. bm., a w razie 
niezebrania się w tym antu */, części członków, we 
wtorek, dnia 20. bm, o godzinie 7 wieczorem w sali 
kasyna mieszczańskiego. — Porządek dzienny : Ud- 
czytanie protokołn walnago zgromadzenia z dnia 24. 
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Rozdział XXV. 
Nagły cios. 

Śniadanie w Wkitefriars dnia następnego 
przedstawiało, szczególnie, eo do liczby gości, 
znpełnie odmienny widok, aniżeli wieczerza 
nbiegłego wieczoru. Szhodzono się powoli i leni: 
wie, każdy muiej, lu» więcej blady i znużony. 

Łucja spała tylko krótko, a po obudzenia 
sią natychmiast wstała i ubrawszy się szybko 
zeszła nadół, obawiała się bowiem zostać samą, 
by na nowo nie opanowały jej wczorajsze okro- 
pne myśli. 

— Oho — zawołał Głodfcyd, przeglądając 
cały stos świeżo nadesłanych a poczty listów i 
podnosząc w górę jedan s nich w wielkiej, nie- 
bieskiej kowercie. — Ten liścik wygląda po pro 
stu przestraszające; adresowany jest do papy 
i — jeżeli się nie mylę — pochodzi od naszego 
doradcy prawnego. 

— A wuja dotychczas nie ma — odezwała 
się Łucja — zapewne dzić spożyje śniadanie w 
swoim pokoju, bo wczoraj wieczór wydawał się 
bardzo znużonym. 

— A propos — wtrąsił Godfryd — a gdzie 
to pani zniknęłaś wczoraj tak nagle?.. Przoszu- 
kałem nadaremnie wszystkie kąty, a Douglas i 
przynajmniej z pół tuzina innych panów wyry- 
wali sobi: włosy z głowy, nie mcgąc pani od- 
naleźć. 

Łucja przewidywała to patanie, a jeduak 
nie mogła znaleźć stosownej wymówki. 

Zrobiło mi się słabo — oto wszystko, co 
zdołała powiedzieć na swe usprawiedliwienie. 

— To przecie niemożliwe, by jeden bəl tak 
panią znużył... Ale rzeczywiście, panna Łucja 
wygląda dziś bardzo blado, nieprawdaż? -— 
zwrócił się Głodfryd do kilku osób, siedzących 
najbliżej niego przy stole. 

— Ależ panie Godfrydzie, cóż może obcho- 
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Siedziba arcybiskupa 7 w Ołomuńcu. 


Nowy arcybiskup ołomuniecki, ks. dr. Teodor 
Kohn, dopiero około Nowego Roku zamieszka w ksią- 
żęcej rezydencji prymasów morawskich. Arcybiskup 
ołomuniecki niemało czasu poświęcić musi sprawom 
świeckim, wynikającym z zarządu znacznym mają- 
tkiem. Jak wielkiem jest to mienie, dowodzi fakt, 
iż arcybiskupstwo płacić musi skarbowi przy każdej 
zmianie osoby arcybiskupa 300.000 zł. podatku. 
Dwór arcybiskupi pociąga za sobą wielkie koszta, 
a tradycja każe, żeby był utrzymany, choćby i do- 
stojnik kościoła tego ziemskiego przepychu nie 
łaknął. Zmarły w rokn 1891 kardynał Fiirstenberg 
był uosobnioną skromnością; pijał codziennie jeden 
tylko kieliszek wina czerwonego, jadał najprostsze 
potrawy, ale musiał utrzymywać kuchnię i enkiernię 
nadworną, trzech kamerdynerów, moe lokajów, staj- 
nię z trzydziestu przeszło kcńini. Posiada też arcy- 
biskup ołomuniecki własną armię, złożoną z czter- 
nastu żołsierzy i jednego kaprala. są to grenadjerzy 
w imponującach czapach futrzanych, którzy chwilowo 
stoją załogą w Kromiuryźn, letniej rezydencji arcy- 
biskupa, lecz przybędą do Ołomuńca na przyjęcie 
nowego księcia kościoła. Zamek, w którym dr. 
Teodor Kohn wkrótce zamieszka. zawiera około ośm- 
dziesięciu komnut. @maoh to dwupiątrowy, dużych 
rozmiarów, sale w nim wysokie i jasne, światło 
dzienne wpada szerokiemi smugami przez olbrzymie 
okna. Na każdym kroku spotyka się przepyszne 
sprzęty i przedmioty bądź artystycznej, bądź histo- 
rycznej wartości. Najwspanialsze komnaty  zamie- 
szkuje cesarz Franciszek Józef I., ilekroć przyjeżdża 
do Ołomuńca i dla tego też nazywają Się one koz 
mnatami cesarskiemi. W jednej z nich znajduje się 
wspaniały wazon porcelanowy z wizerunkiem Fran- 
ciszka Józefa I, szczerem złotem nakładany. Wazon 
ten jest oceniony w inwentarzu na 6000 dukatów. 
Po manewrach w roku 1880, podczas których 
monarcha obozował w Ołomuńcu, podarował ów 
wazon kardynałowi Fiirstenbergowi. Do najwspa- 
nialszych komnat pierwszego piętra należy sala 
lennicza, trzymana w barwach czerwonej i złotej, 
gdzie odbywa sie wkładanie biretu nowomiano- 
wanym prałatom. Pod czerwonym baldachimem wisi 
partret papieła Leona XUI., a przed nim stoi na 
kilkustopniowem wzniesieniu krzesło tronowe. Na 
tablicy marmurowej w ścianie napis złotemi lite- 
rami oznajmia, że wtej sali przed czterdziestu cztery 
laty rozegrał się epiznd niemałej historycznej wagi: 
dnia 2. grudnia 1848 roku cesarz Ferdynand 
zrzekł się panowanis, a na tron wstąpił Franciszek 
Józef I. W sali jadalnej zusiąść może wygodnie 
sto osób; sala ta jest biała ze złotem, a mont- 
mentalną ozdobę stanowią kandelabry, przew yźsza- 
jące wysokością człowieka. Tu wisi naturalnej wiel- 
kości portret karóynała arcykiskupa arcyksięcia 
Rudolfa, który od roku 182} do 1831 zajmował 
to stanowisko wysokiego dostojnika kościoła. W je: 
dnym z salonów na drugiem piętrze zawieszone 
są portrety cesarzowej Marji Teresy i jej dzie- 
sięcia córek. W kaplicy domowej krzesło tronowe 
arcybiskupa i klęczniki pokryte są pąsowym Strzy- 
żonym aksamitem, na którym jest wyciśnięty herb 
Fiirstenbergów ; poręcze są złocone. W zakrystji 
znajdują się infnły, między któremi są i mające 
po dwieście lat, wysadzane drogiemi kamieniami, 
nieocenionemi malowidłami ozdobione. Na szafie 
leżą beezułki, 
złożyć na ofiarę, wraz z dwoma bocheukajni ciieba, 
jednym pozłacanym, drugim posrebrzanym; beczułki 
muszą być też dwie, jedna z winem czerwonem, a 
druga z białem. 

Z kaplicą sąsiaduje sala przodków —- takby ją 
nazwać można, gdyż znajdują się w niej portrety 
wszystkich ołomunieckich książąt Kościoła. Brak je- 
szcze kardynała Firstenberga. Będzie on 63 z kolei. 
Trzej arcyksiążęta zaliczają się do rzędu tych do- 
stojników Kościoła; oprócz wspomnianego już Ru- 
dolfa, arcyksiążę Leopold Wilhelm (1637—1662) i 
arcyksiążę Karol I. Józef (1663—1664). Obaj byli 
tylko biskupami. Arcybiskupów posiada Ołomuniec 
dopiero od r. 1777. Prześwietne grono rozpoczynają 
św. Cyryl i Metody, a dalej znajdnją się przedsta: 
wiciele najznakomitszych rodów: jest tam Engelbert 
Brabancki i hr. Schaumburg-Holstein i książę Die: 
trichstein, Fr. Trautmansdorff Wvinsberg, hr. Chotek, 
jest nawet i Brytańczyk, hr. Hamilton, który rządził 
arcybiskupią stolicą od 1761—1776 r. 

Kromieryż stanowi drugą, letnią rezydeneję arcy- 
biskupa ołomunieckiego. Park, otaczający zamek, ma 
mało sobie równych, a pełno w n'm łabędzi na sta- 
wach, pawi i bażantów, mnóstwo malowniczych altan 
w cienistych a!ejach. W szeregu komnat zamkowych 
jedną z najpiękniejszych jest wielka sala biała ze 
złotem, w której od d. 10. lipca r. 1848 do d. 7. 
marca 1849 r. obradował austrjacki Sejm państwowy. 
W suficia umieszczone są dwa piękne obrazy biblijne ; 
wspaniałe pająki weneckie. jakie się w tej sali znaj- 
duja, należą do arcydzieł swego rodzaju: nad ko 
minkiem wisi portret biskupa hr. Hamiltona, który 
kazał ozdobić tę salę. Na parterze Ściany komnat 
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które każdy nowy“ arcybiakup zana) j 


"dzić tych panów i panie to, jak ja wyglądam 


— odparta Łucja ze śmiechem, jakkolwiek czuła, 
że łzy nabiegają jej do oczu. — i, końsu zaj- 
dzie jeszcze potrzeba, bym wypowiedziała mowę 
publiczną, celera usprawiedliwienia się, dlaczego 


nie dotrzymałam poczynionych przyrzeczeń co ; 


do rozmaitych tańców... 

Uwagę tę przyjęto ogólnym śmiechem, po- 
czem wszyscy powstali od stołu, a rozmowa ze: 
szła na inne tory. 

Godfcyd jednak nie dał za wygraną i gdy 
w godzinę później znalazł się z Łucją sam na 
sam w jadalni, zasypał ja ogniem pytań krzyżo- 
wych, odnoszących się do wczorajszego jej za- 


słabnięcia. 

-- Nie pytaj mię pan tak wiele. panie God- 
frydzie — odrzekła w końcu Łacja z pewną 
niechęcią. — Widzisz pan że jestem niezdrową. 


Co spowodowało ten stan? Alboż ja wiem... Za- 
pewne zmęczenie, ale teraz już czuję się zna- 
cznie pokrzepioną na siłach, 

— Za wiele pani pracowałaś przed balem. 

— Chciałam, ażsby wypadł jek najświetaiej, 
był to bowiem pierwszy bal po pańskim powro- 
cie z Australii. 

Młody człowiek wpatrzył się w nią z pray- 
jemnem zdziwieniem. 


przyjemności zdała% sobie pani tyle tradu? — 
zapytał niespokojnie. 

— Naturalnie, chciałam przecie, ażabyś się 
pan zabawił — odpowiedziała. — W ostatnich 
czasach trzymułeś się pan bardzo dzielnie. 

-- A więc sądzisz pani, że moja mił... 

Nie dokończył, «dyž mała rączka spoczęła 
nagle na jego ustach, przerywsjąc mu w pół 
słowa. 

— Przypomnij pn sobie, ená mi przyrzekł, 
panie Godfrydzie -- rzekła Łucja. 
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— A więc naprawdę to dia zrobiBnia mnie , 


nipzawodny Środek na wygu- 
ję bienie 
s Pu 


| Z À 
wyłożone są mozaiką, a nadto znajdują się £ kun: 
sztowne dzieła z przeszłego wieku: grota, w której 
figury połowy natnrainej wielkości przedstawiają gór 

ników i roboty w Kopalni, oraz druga grota z wodo- 
tryskami 4 la Hellbrunn, Która wszakże za kardy- 
nała Firstenberga niə funkcjonowała. Przepyszną 
jest sala tronowa, gdzie niegdyś posiadacze lenności 
biskupiej składali poddańczą przysięgę, W Bali bi- 
lardowej trzy ściany zawieszone są trofeami myśli- 
wskiemi arcybiskupów, oraz ich gości. Arcybisknpo- 
wie obierają sobie zawsze na siedzibą w Kromieryżu 
kilka skromnych pokojów na pierwszem lub drugiem 

piętrze. 

=A TN R <A = = — 
Wiadomości literackie i artystyczne. 

Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka: 
Dziś w sobotę „Rigoletto”, opera w 4. aktach Ver- 
diego. Drugi występ panny Julji Biondejli i wyć 
stęp pp.: Aleksandra Myszugi, Rudolfa Bernhardta 
i Juljana Jeromina; jutro w niedzielę o godzinie 
3 popołudniu „Przeor Paulinów *, dramat w 5. aktach 
Juljana Mórs z Poradowa; wieczór 0 godzinie 7 
„Ptasznik z Tyrolu“, operetka w 3. aktach Zeller'a, 

Kiub urzędników pocztowych i telegrafu o- 
rządził trzeci w tym sezonie wieczorek humorysty- 
czny. Już to trzeba przyznać, że nasi poeztowcy 
znakomicie potrafią aranżować swoje wieczorki, — a 
najlepszym tego dowodem nadzwyczajny udział publi- 
czności na tych wieczorkach. Tak też było i wezoraj. 
sala litera!nie nabita, masa osób musiała stać, z po- 
wodu braku miejsca. Ale bo też i program był nad: 
zwyczaj obfity i zajmujący. 

Wszystkie punkty wieczorku były znakomicie od- 
dane. Chór klubu pod dyrekcją p. Orłowskiego, zbie- 
rał huczne i zasłnżone oklaski. Pp. Fontans i K. 
Bojarski ubawili publiczność komieznym dnetem, P 
Sienkiewicz odspiewał bardzo ładnie ta uczuciem 
dwie piosnki Qzubsktago, Amatorzy odegrali bardzo 
dobrze komedję Abrahamowicze p. t. „Pupil pnpiia*. 
Produkcje magiczne wykonał bardzo udatnie pan 
Sobolewzki. Pan Nidrowski, jak zwykle, zbierał i 
huczne oklaski. 

Najbardziej zaś podobał się „Występ n: j 
orkiestry Mikada* (w ij 4 i liie, SE 
toszyński) „Balsamciu i jego przyjaciełe 
pod oknami Rebeki“, solo barytonowe (p. 
Fontana) i chór klubu. To też oklaskom nie było 
końca. Klubowi pocztowemu powinszować tylko na- 
leży takiego sukcesu, bo w całej pełni na to zasła- 
gaje. Towarzystwo to służyć może i innym za wzór. 
W ogóle musimy jeszcze raz to samo powtórzyć, ooś- 
my już przedtem wspomnieli, że klub pocziowy sta- 
nowczo najlepiej ma zorganizowane kółko amatorów 
i wieczorki, przez klub tea urządzane, cieszą się już 
niekłamaną sympatja. (S. O.) 


Aida. 
(Opera w czterech aktach I. Vem tego). 
„ Onegdajsze przedstawienie Aidy zacieka- 
wiło w wysokim stopniu publiczność lwowska, 
to też literalnie teatr od góry do dołu był peł- 
nym. Oczekiwania i nadzieje pokładane w na- 
szych śGpiewakach nie zawiodły bynajmniej, 
przeciwnie, sympatja jaka od pierwszych przed- 
stawień zaczęła się ujawniać — po wezorajszam 
przedstawieniu spotęgowała się znacznie, a do- 
wudem tego były istne burze oklasków, któ- 
remi darzono śpiewaków po każdej odsłonie, 
niemal po każdym udśpiewanym numerze. 
„— Spiawana. też onegdaj „Aidę z, prawdziwym 
pietyzmem, z poszanowaniem „dla sztuki, nie 
starając się w efektach szukać oklasków, i 
przyznać musimy, że nie zdarzyło mam się już 
oddawna słyszeć tak wsorowego. przedstawienia, 
jakiem było wczorajsze. 

Przedewszystkiem powitaliśmy w onegdaj- 
szej operze naszą dawną znajomą, panią Pawli- 
ków Nowakowską, która przypomniała się naszej 
publiczności w partji tytułowej, bardzo  taxgo- 
wnej. Artystka zwycięsko pokonała trudnokej, 
nakreślone przez kompozytora, najlepiej zaś wy- 
padł akt III, gdzie panią Pawlików-Now"ko- 
wską obdarzano długotrwałym okluskiem, a 
to za wykonanie duetów = Amonaatram i Ra- 
damesem. 

Dobrze również wypadł duet w podziemiach 
bwiętyui. 

Rolę córki królewskiej, Amneris, odśpiewała 
panoa Sapho-Ballincioni — i to a przyjemnością 
stwierdzamy — że przewidywania nasze ce do 
tej śpiewaczki sprawdziły się w zupełności; Pan- 
na Ballincioni dowiodła wczorajszym swoim wy: 
stąpem, że jest artystką, z którą się liczyć i któ 
rą cenić należy. Wczorajsza Amneris była taką, 
jaką być powinna, wiąkszej nad to pochwały 
artystcee oddać nie możemy. Podbiła też sobie 
p. Bellincioni zebraną wczorajiw teatrze publi. 
czność w zupełności, a po scenie sądu w akcie 
IV. wywołano ją kilka razy, darząc serdeczna- 
mi a zupełnie zasłużonemi oklaskami. Włoska 
artystka posiada wiele uczucia, temperamentu, 
a przytem gra jej aktorska idzie zupełnie w pa- 
rzo z śpiewem — jedno dopołnia drugie. 


— Czasami, doprawdy, ogromnie ciężko xi 
jest dotczymać tego przyrzeczenia. Ale prawda, 
panno Łucjo, że od czasu mego wyjazdu Zmię” 
niłem się bardzo i ten bal zakończył się dla 
mnie zupełnie inaczej, aniżeli poprzedni, co mam 
do zawdzięczenia Drewowi. Wiem teraz, jakim 
byłem głupcem i obecnie równie nienawidzę wi- 
doku wina, jak dawniej go pożądałem. „To tat 
całem sercem cieszę się ze Szczęścia, jakie teras 
Drewa spotyka. Jestem pewny, że ON i pella 
doszli jaż do porozumienia, gdy bowiem ©boje 
wyszli wczoraj z oranżerji, twarse ich promie- 
niały i wydawali się być bardso ze siebie sa- 
dowolonemi. Ale i dla Belli będzie to szczęściem 
niemałem, nieprawdaż panno Łuojo ?. ? 

Łucja nie była w stanie, odpowiedzieć śni 
jednem słowem na to pytanie, osuła, że drżą 
pod nią kolana i oparła Bię o krawędź stołu, 
aby nie upaść. , ; 

— Głodfrydzie! łodfrydzie ! — dało się 
w tej chwili słyszeć jakieś Wołanie, pochodzące 
z sali bibljotocznej, a zawierające w sobið bo; 
leść okropną i przerażenie, Był to głos pani 
Rasburne. 

— C> się stało? — wykrzykaął Godfeyd 
i w tejże gekmndzie jak szalony wybiegł z 
pokcju. 

Drswi do bibljoteki słały otworem, a taż za 
progiem klączała 2 twarzą, zasłoniętą rękami, 
pan! Rasburne. be 

— Matko, co ci sią stało? — zapytał 
Godfryd, chwytając ją za rękę, a tem samem 
odsłaniają” jej blade, jak kreda, oblicze. 

— Ojcier... o... spojrzyj tam!... -- Godfrey d 
zwrócił wzrok w kierunku, wskazanym przez 
matkę. Na podłodza leżał pan Raeburne, nieru- 
chemy zupałnie, w ręku kurczowo zaciskając 
list w niebieskiej kopercie. 

(Ciąg dalszy nastąpi) 
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P. Myszugę ‘od Czasu rozpoczęcia sezonu, 
widzieliśmy w rosmaiych rolach, a po każdej 
z nich nie mieliśmy nic innego do zanotowania, 
jak: artysta pierwszej wody, nie umie śpiewać 
inaczej, jak dobrze. Tosamo musimy powtórzyć 
i o wczorajszym Radamesie. Rzadko który arty- 
sta potrafi Wlać w słowa pieśni tyle uczucia, tyle 
serca, tyle bezgranicznej boleści, jak Myszuga. 
Rozumie. co śpiewa i śpiewem porusza i porywa 
Jak cudownie pięknie odśpiewanym był duet 
z Aidą w podziemiach, æ jakiem uczuciem wy- 
śpiewane słowa : Moriri si pura e bella, ten so- 
bie tylko wyobrazić może, kto słyszał wczoraj 
Myszngę. Opisać to się nie da stanowczo. 
Doskonałej całości dopełniali w roli arcy- 
kapiana Ramfisa, p. Je.omin, któremu za trudną 
scenę sądu należą się słowa uznania, oraz w roli 
Amonastra, "p Bernhardt, który wezoraj był 
zupełnie prz$ „łosie, W niewielkiej roli ksóla 
wysiępował Pp. Zegarkowski, z której wyszedł 
zadowalająco. P 
Zwiększona orkiestra, chóry pod dzielną ba- 
tutą p. Jareckiego, sprawiały się znakomicie, 8 
wystawa nic nie pozostawiała do życzenia. 
Wogóle onegdajsze przedstawienie należy" o 
bardzo udatnych. (5. W.). 
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ada miasta Lwowa. 

5. grudnia. Prezydent miasta 
p. Mochnacki otwierając posiedzenie zawia- 
domil radę, iż na jego ręce wpłynęła petycja, 
podpisana przez kilku wyborców, którzy upra- 
szają o uzupełnienie, regulaminu wyborczego oraz 
o wydanie instrukcji dla komisji skratacyj- 
nej. Petycja ta będzie regulaminowo tra kto- 
a lwa? delegat p. Michalski, przed 
przystąpieniem do porządku dziennego, przedło - 
żył prośbę mieszkańców dzielnicy LIL. (Żółkiew 
skie), którzy domagają się, aby rada i magistrat 
nie traktowały ich po macoszemu jak dotąd i 
poleciły urządziń dla nich drogę i chodniki. a 
przedewszystkiem upraszają o zbudowanie nowej 
drogi obok rzeźni. | P 

Prośbę tę odesłano do magistratu i komisji 
regulacyjnej — do uwrględnienia. 

Następnie na wniosek r. p Ramałta u- 
chwalono wezwać magistrat, aby ze względu na 
ciągły rozwój miasta, zwiększony ruch na ulicach 
i zbliżającą się wystawę "rajową, wydał rozpo- 
rządzenie, iż przechodząey ulicami, ma- 
ją zawsze używać lewej strony cho- 
dnika. i : 

Przy tej sposobności p. Markiewicz wyraził 
życzenie, ażeby przestrzegane zakazn, by prze- 
chodnie nie stawali na chodnikach i 
nietamowali komunikacji. 

Z porządka dziennego załatwiono przed a- 
wszystkiem kilka rekursów w sprawach budo- 
wniczych. W ulicy Objazd uchwalono wybudo- 
wać kanał betonowy, aż do ujścia ulicy św. 
Marcina. TE 

Referent p. Markiewicz przedłożył wnioski 
w sprawie udzielenia 16 stypendjów z fundacji 
miejskiej dla sierót chłopców i dzieweząt. Uchwa- 
lono prolongować stypendja : Maksymiljanowi 
Wł Chmielowskiemu, Jakóbowi Fr. Katalukowi, 
St. Cwynarskiemu, Feliksow! Marj. Klausowi, 
Narcyzowi Jakóbowi  Bocheńskiemnu. 


Opróżnione stypendja nadano : Kazimierzowi 
Dolnemu, Ludwikowi Hipolitowi Wożniakowi, 
Kazimierzowi Kiugowi i Mieczysławowi Karo- 
lowi Didiukowi. Sch stypendjów, dla braku 
kandydatów, nie można było obsadzić. - 

Następnie prolongowano stypendjum Jadwi- 
dze St. Karasińskiej, zaś nadano stypendja: 
Marji Koczerkiewicz. Stefanii Marji Orzecho- 
wskiej, Ludmili Peyersfeld i Helenie Rozłackiej. 

Nadto postanowiła rada wytknąć kierowni- 
kom wszystkich komisarjatów ogólnikowe ich 
stwierdzanie świadectw ubóstwa i wezwać ich, 
aby na przyszłość, co do potwierdzania świa- 
dectw ubóstwa petentów, takowe w myśl wyda- 
nego dawniej połecenia przedkładali. 

P, r. BDuniewicz referował o petycji wy- 
borców m. Lwowa w sprawie zgromadzeń 
przedwyborczych. Proponowali oni, aby 
na 4 tygodnie przed wyborami p. prezydent 
zwołał zgromadzenia przedwyborcze po dzielni- 
cach, Na sg omadueniach tych wyborcy omówi- 
liby wiele Spraw, przedstawili swe żądania i 
żale, a w końcu wybraliby po 20 mężów zau- 
fania. Mężów tych wezwałby p. prezydent do 
ratussa. a on! ukonstytuowawszy się, utworzyliby 
komitet wyborczy. Magistrat postawił wniosek, 
aby nad tą sprawą przejść do porządku dzien- 
nego. Sekcja V. na to się zgodziła, lecz żąda, 
aby patycjonującym na ręce pierwszego podpi- 
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Do sprzedania z wolnej ręki gr 
istniejący od lat trzydziestu w Prz”- 
myślu handel towarów galanteryjnych, 
połączony z pracowrią rękawiczniczą i 
pracownią obnwia, oraz z towarem, Ma- 
terjałam przerobionym i surowym. Han- 
del 468 o ustalonej reputacji ma licznych 
stałych odbiorców w mieście i okolicy. 
Wszelkie pośrednictwo wyklnczone. -— 
Bliższych wiadomości udzieli p. Wacław 
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a lolda i Sp. 
w  doskona ji podolskiej glebie, (ie 
w powiecie złoczowskim, z domem 
mieszkajnym, budynkami gospodar- 
czemi, sadem, młynem wodnym, 
karczmami, łąkami i lasem, jest 


zaraz do sprzedania. 


Roli (czarnoziemu podolskiego) 
241 morgów, ogrodu i sadu 7 morg., 
łąk dwukośnych 61 morgów, past- 
wisk 1. m., pod budynkami 1 m, 
lasu 288 morgów, (w tym dębiny 
zaraz de wycięcia 2800 sztuk dę- 
bów). Razem obszaru 601 morgów 
Suche dochody z młyna i karczmy 
600 zł. rocznie. — Długów hipot. 
nie ma. 2347 1—10 
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Zgłosaenia należy przesyłać : 
-J. P. poste restante Rymanów. 
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Jana Góbtza w Okocimie, które 


piwo okocinmakie ko- 
sztuje biorąc do domu B4 et., 
lwowski 

16 Che na Siir. 
piwo mają =vkassá cię molm 
Mictam zo dowód, że piwo s mej rantay a 


nie Wyborne fiaczkć iinne goti- 
36 i zimu prcekąski śniadażkowe, 
szenia na ubiady w abonamencie przyj. 
muję osobiście. 


waględow Szanownej P. T. Publiczności 
kześlę się nniżonym sługą 


Naltuła Toepfer, 


przy uliey Wrybuaniskicj ws Lypowie. 
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sanego zwrócono petycję i podano mótywa, dla 
których rada przeszła nad nią do porządku 
dziennego. Motywem tej odmownej odpowiedzi 
jest, że takie wystąpienie p. prezydenta w celu 
zwoływania zgromadzeń przedwyborczych, jak 
chce petycja, sprzeciwiałoby się statutowi wy- 
borczemu; gdyż do wyborów, ani prezydent 
miasta, ani rada miejska, jako taka, mięszać się 
nie mogą. Zresztą p. prezydent polecił, aby 
magistrat najdalej do końca grudnia rb. 
rozesłał wyborcom karty legitymacyjne, i na 
przyszłość do sali ratuszowej będą miały wstęp 
tylko te osoby, które wylegitymują się kartami. 
Zapobiegnie to więc wszelkim nadużyciom i 
wciskania się niewyborców na zgromadzenia 
przedwyborcze. Rada sgodziła się na wniosek 
magistratu, z poprawką sekcji V. 

Na wniosek referenta dr. Marjańskiego 
uchwaliła rada przeznaczyć w ratuszu w parte- 
rze dwie większe abikacje, lub trzy mniejsze na 
pomieszczenie ochotniczej stacji ratun- 
kowej. Biura, znajdujące się w tych lokalach, 
w kiórych istnieć będzie stacja ratunkowa, prze- 
niesione zostaną ma II. piętro, w to miejsce, 
gdzie dziś biura izby handlowej, te biura zaś 
będą przeniesione do realności Biesiadeckich. 
Nadto na wniosek r. dr. Strojnowskiego posta- 
nowiła rada jednogłośnie wyrazić wiedeń: 
skiomu ochotniczemu Towarzystwu 
szczere podziękowanie za to, iż przy- 
rzekło lwowską stacją zaopatrzyć 
w potrzebne przyrządy. 

Aby urządzić odpowiednio stację ratunkową, 
przybędzie z Wiednia _ sekretarz Towarzystwa 
ratunkowego br. Mundy i kilku urzędników. 
Nadto na wniosek p. Ramułta uchwaliła rada, 
polecić magistratowi, aby tych gości na koszt 
miasta przyjął. 

Referent p. Marjański przedstawił spra- 
wę przyznania osławionemu właścicielewi walą- 
cych się kamienie Aronowi Philivppowi, wy- 
nagrodzenia za przyparcie komórek targowych, 
postawionych na gruncie Biesiadeckich, do muru 
jego realności. Aron Philipp chciał dostać od 
gminy 2.000 zł., co ma się jednakże nie udało, 
gdyż plan budowy komórek zmieniono, a Aro- 
nowi Philippowi zakratowano okno, wychodzące 
na grunt miejski. Okno to bowiem chciał Aron 
rozszerzyć, zmienić na drzwi i urządzić tam 
sklep. Sztuczka się jednakże nie udała 

Na cele regulacji al. Kochanowskiego uchwa- 
lono nabyć pasmo grunta z realności l. 499*/, 
i przyjęto wniosek dra Goldmana, aby urząd 
budowniczy wygotował plan regulacyjny 
dia m. Lwowa. 

W końcn referent dr. Piętak przedstawił 
sprawę szkoły ludowej Dominikańskiej. Sprawa 
ta znana jest naszym czytelnikom. to też uważa- 
my za zbędne, przytaczać jeszcze raz bliższe 
jej szczegóły. 

Referent postawił wniosek, ażeby rada za- 
niechała wszelkich dalszych kroków sądowych 
w celu zmuszenia konwentu OO Dominikanów 
do utrzymania szkoły ludowej, zwsnej domini- 
kańską, gdyż wobec lieznych wyroków, wyda: 
rych na korzyść zakonu przez ministerstwo i 
trybunał administracyjny, dalsze kroki sądowe 
z całą pewnością spełzną na niczem. 

Sprzeciwiał się temu wnioskowi radny p. 
Rewakowicz, żądając dalszego sporu z OO. Do- 
minikanami na drodze sądowej. P. Rewakowicz 
postawił też w tym duchu szereg wniosków. 
Za wnioskiem referenta przemawiali dr. Byk i 
ks. Mązurak. 

Rada przyjęłs wniosek dr. Piętaka, odrzu- 
cając wnioski p. Rewakowicza. 

U godzinie 9. min. 15. zamknął p. prezy- 
dent posiedzenie. P. wiceprezydent  Marchwicki 
wyraził życzenie, ażeby w przyszłym tygodniu 
zwołane zostało tajne posiedzenie, celem za- 
łatwienia rozmaitych spraw nagłych, nomina- 
cyjit d 


s Li v 

Ostatnie wiadomości. 
Komisja regulaminowa rady państwa 
obradowała w środę nad temi paragrafami pro- 
jektu, przez subkomitet wypracowanego, które 
stoją w związku z instytucją rady honorowej. 
Mianowicie pomiędzy prerogatywy prezydenta 
izby poselskiej włożono postanowienie, w myśl 
którego prezydent, w porozumieniu z obu wice- 
| prezydentami, wybiera z całej izby radę hono- 
j rową. Obszerniejszą dyskusję wywołał paragraf, 
, traktujący o samej rzeczonej radzie, Wniosek 
, Spindlera, domagający się skiadu rady z 9 człon- 
| ków, wybranych z 9 oddziałów izb, został od- 
rzucony. Tak samo wniosek dra F'ussa o skre- 
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ślenie alinei, według której rada honorowa mia- 
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taby, prawo stawiania wniosków, w razie potrze 
by nawet „nagłych“ o zmianie porządku dzien- 
nego. Natomiast: przyjęto na wniozek Suessa po- 
stanowienie, iż do tego rodzaja uchwał potrze- 
bna jest jednomyślneść rady. Nakoniec obrado- 
wano nad $ 58, w myśl którego dotychczasowa 
czynność „komisji dla nagany*, przejdzie na ra- 
da honorową, która w razie spelu którego oso- 
biście obrażonego posła do izby, ma w ciągu 
24 gedzin powziąć uchwałę dotyczącą poczem 
ta ostatnia będzie przez prezydenta izbie zako- 
mnunikowaną. 


Fremdenblatt dowiaduje się, iż rząd przy- 
stąpi niebawem do wypracowania ustawy o kole- 
jach lokalnych dla Galicjjj na wzór tej. jaką 
wypracował swego czasu dla Styria której do- 
broczynne skutki uiawniły się w wykonaniu 
szeregu lokalnych linij krajow;ch. Z natury 
rzeczy wynika — pisze dalej przytoczony dzien- 
nik — że ustawa ta, nim przyjdzie do parlamen- 
tu wiedeńskiego musi być oddaną pod obrady 
Sejmu galicyjskiego. 


Z Paryża donoszą, że postanowienia rządu 
Stanów zjednoczonych, w kwestji zakazu immi- 
gracji do północnej Ameryki, stanowią obecnie 
temat do wymiany myśli pomiędzy gabinetami 
europejskiemi. Mianowicie rządy państw intere- 
sowanych zastanawiają się nad tem, czy nie by- 
łoby wskazanem, aby z uwagi na następstwa 
możliwe takiego zakazu, przedsięwziąć wspólne 
kroki dyplomatyczne w Washingtonie i poczy- 
nić tam odnośne przedstawienia. 


Skandal panamski przybiera coraz szersze 
rozmiary. Libre parole twierdzi, że czeki skwi- 
towane przez Davousta, Smitha i Orsati'ego. za- 
garmęli Rouvier, Jules Roche i poseł Aréne. 


Rada paistwg. 


(Telegramy „Dziennika Pöiskiego“). 

Wiedeń 16. grudnia. (W iebie poselskiej), w 
dalszym toku rozpraw nad prowizorjum bu- 
dżetowaem, złożył p. Plener następującą 
deklarację: Przez mowę hr. Taaffe go, wypowie- 
dzianą z całą bezwzgiędnością w dniu 23. zm., 
doszła sytuacja polityczna w Przedlitawji do 
punktu zwrotnego. Łatwem było, bezpośrednio 
po tem, oświadczeniem dobrowolnem kłam zadać 
zamiarom obrażającym i dołączyć do tego de- 
klaracje, które, być może, byłyby zatarły wra- 
żenie. Lecz to się nie stało wcale. Zamiast tego 
przyszła owszem konferencja prezesów klabo- 
wych, w ciągu której postawa hr. Taaffe’go wy- 
dała się bardziej jeszczo niekorzystną. W ten 
sposób doszły rzeczy do swego kresn i hrabia 
Kuenburg podał się do dymisji. Tenże obsta- 
wał przy swem ustąpieniu, ponieważ i dla niego 
i dla nas wprost wstrętnem było, przybierać ja- 
kąkolwiek dwuznaczną, i jego samego i całego 
stronnictwa niegodną postawę Oświadczamy  te- 
dy, że hr. Kuenbarg spełnił misję swoją nietylko 
nader zręcznie, lecz, że po nadto tym sposobem 
ustąpienia zaszczyt przyniósł sobie, swemu stron- 
nictwu i całemu życiu publicznemu w Austrji. 


(Oklaski). Dymisja Kuenbarga zakończyła sto- 
sunki pomiędzy nami a rządem, a ja dodaję 
dziś, że te stosunki spoczywały na sztucznej 


premisie. Być może. było błęderu 'takiej sytuacji, 
że zaniedbano ułożyć wspólnie z gabinetem ja- 
sny, konkretny i pozytywny program rządowy i 
opuszczono się na nadzieję, iż stan rzeczy sam 
przez się poprawi się stopniowo — zamiast przed- 
tem wejść z rządem w umowę rzeczową. 
Prezydent ministrów powinien był wszystkie- 
go zaniechać, co stłamić mogło w zarodku do- 
piero znajdujące się zaufanie nasze do rządu. 
Atoli hr. Taaffe mniemał, że raz pozyskawszy 
sobie stronnictwo nasze, może dalej żywić ten: 
dencje, nam przeciwne. W ten sposób musiały 
stosunki nasze się rozbić. Trzeba było jeszcze 
brutalnego ataku z zewnątrz — jak np. ta mowa 
hr. Taaffego — aby rzecz do kcńca doprowadzić. 
Obecnie tedy, skutkiem ` ustąpienia hr. Kuen- 
burga z gabinetu, znajdujemy się w przeciwień- 
stwie do rządu, równocześnie wszakże zajmujemy 
silną niezdobytą pozycję, albowiem niejasność, 
która stanowiła stronę ujemną poprzedniej po- 
zycji naszej, została usuniętą. Pozycja nasza 
jest dziś jasną, niewątpliwą i niedwuznaczną. 
Absolutnie za nic nie odpowiadamy już, co ze 
strony tego rządu dziać się będzie i mamy 
wolną rękę w całem tego słowa znaczeniu. Bę- 
dziemy też usiłowali uwidocznić wpływy naszego 
stronnictwa, które nie tworzy wprawdzie wię- 
kszości,  wszelakoż stosunkowo do liczby 
swych wyborców, odpowiednio wielkie posiada 
znaczenie. Za bieg spraw w tej izbie, także 
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e vua Boże drzewko, Nowy rok i t. p. Prócz zegarów i zegar- 
ków złotych i srebrnych z najsłynniejszych fabryk, 
Po. . 3 i wybór Brylantów, tak rowych, jak i okazowych, oraz naj- 
piękniejsze wyroby Biżuterji ze złota i srebra, tylko urzędownie cechowanego i po najumiarkowańszych 
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Wspaniałe, efektowne i nadzwyczaj tanie dekcracje do ubierania drzewek nabyć można 


S. W. NIEMOJOWSKIEGO. 


Kraków Sukiennice 28. 


najlicpizy, najtańszy i najczystszy materjuł opałowy do kucheń i pieców 
M" polecamy na porę zimową. WE 
Każdą ilość dostarczamy do mieszkań za 50 kilyr. 55 ct. w.a. 


Na prowincję wysełamy wagon koksu == 10 0u0 klgr. po cenie 90 zł. loco dworzee Lwów. 
Podejmujemy się przerobienia własnym kosztem pieców kafowyeh, tudzież kucheń do vpałania koksem. 
iece Żelazne wyłożone materjałem ogniotrwałym, jako wyłącznie 
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nie jesteśmy dłmżej jeszcs odpowiedzialni i 


w tej mierze nie bierzemy n "ie nawet tych 
zobowiązań formalnych, jakie uotychczas istniały. 
Wstępujsmy w okres nowych stosunków i zasto- 
sujemy się do tego. Nie mamy obecnie innych 
względów po nadte, jakie nam wskazuje patrjo- 
tyzm nasz i wzgląd na dobro narodowe i ekono- 
miczne wyborców naszych. (Oklaski z lewicy). 

P. Kwekwie (Sarb),* protestował przeciw 
dążnościom Kroatów do połączenia Dalmacji z 
Kroacją. — P. Kaizl oświadczył, że jego 
stronnictwo nie ma zaufania do rządu i będzie 
głosowało przeciw budżetowi. — Po końcowem 
przemówieniu sprawozdawcy p. Szczepano: 
wskiego, prowizorjam budżetowe zostało u- 
chwalone. — Następnie p. książę Schwarzen- 
berg interpelował rząd, żali on nie jest skłon- 
nym do uregnlowania kwestji emigracyj- 
nej w drodze ustawodawczej ? 

W sprawie „Phoenixa“ wdrożone już zostało 
śledztwo karno-sądowe. Pp. Lueger, Gess- 
mann i Vergani zostali przez sedziego śled- 
czego jako świadkowie zawezwani. 

Wiedeń 16. grudnia. (Z aby posłów). Na 
dzisiejszem posiedzeniu przyjęła izba ustawę, upo” 
ważniającą rząd do prowizorycznego uregulowa- 
nia stosunków handlowych z Hiszpanją. Podczas 
dyskusji referent p Kozłowski podniósł, iż sto= 
sunki domu cesarskiego z królewską rodziną 
Hiszpanji, wzbudzają nadzieję, iż Hiszpanja przy- 
łączy sią do środkowo europejskiego związku 
cłowego. 


Teiegramy „Dziennika Poiskiego. 
Cieszyn 16, grudnia. W miejsce zmarłego 
Demla, wybrano tufaj posłem do sejmu dr. Bao- 
kowskiego. 
Buda-Paszł 16. grudnia. Weckerle wy- 


brany jednogłośnie posłem w Nagy Banya. 
Budapeszt 16. grudnia. Konferencja epsi- 


kopstu węgierskiego uchwaliła wystosować adres 
do papieża i cesarza. w którym wykazano bę- 
dzie niebezpieczeństwo rządowego programu 
kościelno politycznego. 

Rzym 16. grudnia. Papież wystosował jedno 
pismo do biskupów włoskich, drugie do narodu 
włoskiego i w obu oświadcza się przeciw wol- 
nomurarstwu. 

Paryż 16. grudnia. Na porządku dzien- 
nym wczorajszego posiedzenia izby stał wniosek 
wyposażenia panamskiej komisji  ankietowej 
władzą sędziowska, lecz rząd sprzeci- 
wił się tema wnioskowi i postawił kwestję zau- 
fania. Maleńką większością 6 głosów odrzucono 
rzeczony wniosek. Słychać, że z tego powodu 
Brisson złożył przewodnictwo w ankiecie. 

Paryż 16. grudnia. Stanowczo zaprzeczono 
już pogłoskom o zaręczynach księcia F er d y- 
nanda bułgarskiego z księżniczką Heleną 
Orleańską. 

Sofja 16. grudnia Przyjęcie zmienionej 
konstytucji przez sobranje, jest już znaczną wią- 
kszością głosów zapewnione. 

Amsterdam 16. grudnia. Niepokoje robotni- 
cze przybrały chąrakter rewolucyjny 
Skutkiem konfikiu z żandarmerją, odniosło wczo- 
raj 17 robotników ciężkie uszkodzenia ciała. 


Wiedeń 16. grudnia. Kredyty 31525; laenderbanki 
224:90; sztacbany 29550; lombardy 9%8— ; tytoniowe 
17150; alpiny 5450; 3 rentamajowa 99:75; węgierska 
renta złota 11315. 


Wiedeń 16. grudnia. Cesarz zwidzał wczo 
raj w południe przes całą godzinę wystawę o 
brazów. 

W. sali hotelu „Continental“ odbył się wczo- 
raj bankiet parlamentarny, na którym był hr. 
Taaffe, wszyscy ministrowie i wielu posłów. 

Budapeszt 16. grudnia. Na wozorajszem po- 
siedzeniu sejmu, podczas jeneralnej debaty nad 
budżetem, przemawiał były prezez sejmu p. Pe- 
chy i poruszył sprawę wrzekomego  oziębienia 
się stosunku między koroną a narodem węgier- 
skim. F. Pechy zbijał twierdzenie, jakoby ozię: 
bienie takie miało miejsce. 

Paryż 16. grudnia. Konserwatysta Mege 
postawi wniosek, aby Corneliusa Herza wy- 
kreślono z -listy osób, ozdobionych legją ho- 
norową. 


Gaulois donosi, że postanowiono 
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„Halifax* doskonałe para 180. „Halifax“ z stalowemi nożami para 2750 
z szerokiemi nożami para 4. „Halifax“ niklowine stalowe para 5. „Halifax* niklo- 
wane z szerokiemi nożami 
„Halifax* damskie niklowane para 350. 
„Jackson Haines“ stalowe polerowane para 5. „Jacksou Maines“ stalowe niklowane 
para 650. Łyżwy żelazne z rzemykami para 1. Paski do Ilalifax para ct 30. 
Największy skład i etapedycja na prowincję u firmy: PIOTR 
CHRZĄSTOWSKI, handel żelazny we Lwowie, piac Kapstulny L, (naprzeciw 
Katedry). Cenniki illustrowane io dyspozycji. Dla pp. studentów, członków Towa- 
rzystw gimnast. „Sokół“ i Klubów łyźwiarskich ceny znacznie zniżone. 
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wać administratorów przedsiębiorstwa panam- 
skiego. 

Sofja 16. grudnia. Członkom sobrania ros- 
dano już ostateczny projekt zmiany konstytucji, 
która to sprawa przyjdzie pod obrady na ju- 
trzejszem posiedzeniu. Z 293 członków sobrania 
oświadczyło dotychczas 245 gotowość głosowania 
za zmianą konstytucji. 

Kadyks 16. grudnia. Policja odkryła w ka- 
nałach ośm bomb dynamitowych. 


NADESŁANE. 


M. JONASZ 
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 
we Lwowie, ulicz Jagiellońska l, 3, 
kupuje i sprzedaja wszelkie efekta i monety 
po najdokładniejszym kursie dziennym 

Zlecenie z prowineji wykonuje niezwłocznie bez doli- 
czenia prowizji. 

Promesy na |osy miasta Wiednia z główną wy- 
gran; 200.0%0 zÈ., na losy kredytowe » główna wygcaną 
150-000 zł., na losy regulscji Dunaju 2 główną wy- 
graną 80. © zł. i na 3'|, losy Zakładn kred. ziem we 
Wiedniu z główną wygr:ną 50.000 zł. do ciągnienia z 
początkiem stycznia 18983 r. 

Na los. zakupiony w tym kąntorze, pa” 
dła główna wygrana w kwocie zł. 50.000. 

Jeneralna reprezentacja dla Galicji 
majwiększego 1 najbogatszego w Świecie 
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń 
mn życie „The Mutual. ROK ZAŁOŻE: 
NIA 1842. FUNDUSZ GWARANCYJNY 398 
MILIUNOÓW zł, 


Zmiana pomieszkania. 
Dr. Władysław Tatarczach 


lekarz chorób wenerycznych i skórnych 
mieszka obecnie ulica Kołłątaja 1. 6, ordynuje od 3—5. 


Wszech nauk lekarskich 


Dr. Tadeusz Teodorowicz 


ulica Chorążczyzny 1. 12 


ordynuje od 3. do 5. popołudniu, 


Zmiana pomieszkania. 
Specjalista chorób skórnych i weneryCznych 


Dr. Stanisław Sochanik 


b. lekarz na klinice prof. Kaposiego i oddziale prof. Langa 
we Wiedniu — mieszka plac Berzardyński l. 15. I. piętra 


ord. od 11. do 12. i od 3 do 5. popoi. 1—? 


Dr. A. Szulisławski 


okulista 
były asystent kliniki ocznej radcy dr. B. Wicherkiewicza 
w Poznaniu, po dłuższych studjach w klinikach profesora 
Fuchsa we Wiednia ı profesora Rydla w Krakowie — 
osiadł we Lwowie pr.y ulicy Teatralnej l. 7, I. piętro. 
Ordynuje od 11—12 przed południem i od 


1921 


3—4 popołudniu. 2235 1—? 
Obecna pora. 
W tej właśnie porze mależy  spróbo- 
produktów cenionych powszechnie 


wać użycia 
S dla utrzymania powioki ciała 

pg w stanie piękneści. Pomimo 
luc zimna i zmian temperatury, 
s twarz i ręce mie doznają ża- 
dnej skazy, dzięki używaniu 
Cróme Simona, Pudru ryżowego 
i Mydła Simona. — Dla unikniema 
licznych naśladownietw żądać pod- 
pisu : Simon, ul Grange Bateliere, 
13, w Paryża — We Lwowie w apte- 
kach pp. Mikolascha, Wewórskie- 
go, Rackerd, w składach i perfum 
i u fryzjerów. _F31 
Ziółka Chambarda, w skład których wcho- 

dzą wyłącznie liście i kwiaty, stanowią środek 
przeczyszczający, naturalny, nieskwodny. skote- 
cany i najtańszy. Bardze przyjemnego smaku, 
działania łagodnego, bez boleści i najmniejszego 
utrudnienia żołądka, stanowią lekarstwo, poszuki- 
wane przez osoby delikatne, mające wstręt do 
wszelkich rodków czyszczących. Skład we Lwo- 
wie, w aptekach: pp. Mikolascha, Wewiórskiego, 
Rackera, Sklepińskiego i Lachowicza. 540 1—13 


6 J 0) 
Ktoby wiedział 
o obecnym pobycie p. Lubingera, byłego 
oficjalisty w Sanikach, proszę uprzejmie o do: 
niesienie Zarządewi dóbr MKrnkienice w jego 
własnym i Zarządu interesie. 


= 


„Ualifas* 


EIDA w ww 


tylko w gatunku Ia. 


(pod gwarancją) 


para 6:50. „Halifax? damskie nie niklowane para 2. 


„Helwelis* albo „Merkur“ para 3-50 


2274 1—2 


Ko 
s 


« 


KATZ i STOFF, Lyi, 


Z ces. król. Fä uprzyw. fabryki 


REGENKARTA & RAYMANNA 


we Freiwaldau 


ces. król. dostawców dla austro-węgierskiego dworu 


PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ, 
RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI 


i wszelkie inne wyroby 


poleca najtaniej handel 


JAWA RIEDLA 


we Lwowie. 1438 1—? 


Cony hurtowne i pp. odsprzedającym, właścicielom hoteli, 
restaurato rom, dla szpitali, zakładów kąpielowych i publicznych. 


Plac Halicki 


cca GE n 


Za 50 złr. miesięcznie 


pensja dla jednego studenta, średnich 
szkół, z osobnym pokojem i stosowną 
opieką. 2319 1—1 

Bliższa wiadomość listownie pod 
adresem: A. B. 21 poste rest. Lwów. 


Kucharz 


(kawaler) restaurseyjny poszukuje 

miejsca we Lwowie, na prowincji, 

lub zagrani 4. Miesięczna płaca 40 

do 85 złotych. Adres ul. Krakow- 
- ska l. 16. F. Gmyterko. 


23323 1—1 


Niniejszem poświadczam , ił Pan 
August Schumaun. fabrykant ma- 
chin we Lwowie, ulica Na Błonie l. 18, 
przerobił gorzelnię na folwarku Adamy 

_W Dobrach 


Koszule, 


Kołnierze, Manszety, Krawatki 
2340 13 


Antoni Gudiens 


Lwów, plac Marjacki liczba 8. 


SKŁAD 
Płócien, Szifonów, Perkali, Bar 
chanów, Bielizny stołowej, Chu 
stek do nosa, Pończoch, Skar- 
petek, Kołder i Materaców. 


poleca najtaniej 


DZIENNIE POLSKI 2 dir, 


« 
= 


2 peaa 1094 I. 


Przez G dni 


Wielka nader interesująca wystawa 


japońskich, indyjskich, chińskich, tureckich 


i innych 


wschodnich sztucznych haftów i parawanów 
(hiszpańskich ścianek) 


wo E mE 
Dra Gr. Jaeger 


Oryginalna Bielizae normalna 


męską, damską i dziecięcą 
z fabryki W. keugera Synów 
2117 sprzedają podług cennika fabrycznego 1—? 


S. GABRIEL & J. CHLEBOWNIE 


we Lwowie, plac Halicki 1. 3. | 


1 


Cena zniżona z 25 zir. na 15 ztr, 
Polecamy wydanie kompletne w 6 tomach 


w Hotelu Żorża nr. 34. 


Wystawione są: Parawany, chodniki, „Milliene* makaty ; mniejsze także haftowane Carrćes do 
poduszek lub dekoracyj przydatne a jedwabin i płaszu itd. itd. Prócz tego jest kolekcja przed- 
miotów sztuki z brązu, porcelany i prawdziwej „Sstsuma* wystawiona, wazy, naczynia, Waaony 
na palmy, podstawki, popielniczki, „Nippes“ itd. Wszystkie towary obliczone są po oryginalnych 
cenach importu; nastręcza się tedy praesacnym miesakańcom Lwowa, przez kilka dni, rzadką 
i może bezpowrotną sposobność, nabycia sa bajecznie tanią cenę artystycznych przedmiotów do 
użytku i dekoracji. 23% 1—2 

Wystawa i sprzedaż: w dnie zwykłe od godz. 10—6. 

> pa w niedzielę » s» 10—12. 


Lwów, Hotel Żorża nr. 43. 


wyrəbu krajowego do polowania 
zł. 8, 10, 12. 


BERLACZE 


filcowe damskie i męzkie zł. 1:50, 
ą 


KALOSZE 


rawdziwe patersburgskie zł. 2:50, 


BERLACZE 


gumowe z filcem zł. 4, 5, 6. 


RĘKAWICZKI 


Jego Ekscelencji 
Kazimierza Hrabiego Badeniego 


ną parową gorzelnię ; mianowicie 
do:tarczył machinę parową o sile 6 koni, 
zaciernię z chłodnikiem, pompę, gnio- 
townik, płuczkę, elewatora do ciągnienia 
kartofli ete, i tak urządził, że przy 
ciśnieniu 8 aimeasfer można 
wszystko w «uch puścić. Całodzienny 
odpęd odbyw* się w 10 godzinach przy 
usłudze 5:c.. parobków, 

Powyższe urządzenie wykonał Pan 
Schumann sumiennie, na eznaczony czas 
i za mierną cenę. 

Dane w Busku, dnia 5. Grudnia 1392. 


Mirha! Tokarzewski 


FLA. SPARE A. 


Zbiór Ustaw i Rozporządzeń Administracyjnych 
w Król. Galieji i Lodomerji z W. Ksiestw. Krak:wskiem bowiązują? 
Podręcznik dla Organów c. k. Władz rządowych i Władz m iS 

Wydanie 3cie poprawione i pomnożone. 
(Egzemplarz oprawny złr. 19). 


Szanownym Prenumeratorom, którzy nie posiadają jeszcza tomu gzo 
powyższego dzieła, ofiarujemy tenże jak długo zapasy Ah Ma 
zn!żonej złr. 2 za egzemplarz brosznrowany. - 


SEYFARTH i CZAĄAJKOWSKE 
księgarnia we Lwcwie. 


wz E E 


1—1 


Po przesłauiu przekazem pocztowym 
86 inb 76 ct., uskutecznia posyłzę 
franco. 2334 1—2 


| Drukarnia nar. W. MANIECKIEGO 


Lwów, ulica Kopernika l. 7. 


PIWO 


w butelkach i beczkach 


l 2310 1—21 rządca. angielskie z futrem zł. 3, 4, 5. 

NA GWIAZDKĘ: RĘK AWI CZKI AONOKGNOx0N0N01011:1010x9N0N0N0K0N0N% AŻ 
= 3 a.5 J ya < sos CZ 352% 
T włóczkowe i sukienne zł. 1, 1'50,3. Przedpłata na dzieło : HEMOROIDY e = >zmąc iż ER EE 
š E A 1 U z = = PA. Fi ax h S ohg 
BŁAWATEK u Stal F DiM I E = zna 2 pre sye 
r CZ APKI ORCO UE | pieśniach (l l l nara 1y leczą się radykalnie H = E Se SSG ż gñ i 4 R 
na ru RA 4 e * f ustaie z dziem 20. b. m. poczem egz, © , : ʻe Pigułek i Maści b = TEL EEEE © IE SŁ: 
krymskie i futrzene zł. 4, 8, 10 Ż zł. 60 et., wyniesiosPuzł., zaś egz. Leopolda Lityńskiego Pagar GE gu zh j Maści Dra Le = aszi 2SĘ AGE ję í z S 

1893 opr. 9 zł., kosztować będzie 12 zł rys „PAD E o oae A d g 
JEDY KAMIZE LKI : e z è f we Lwowie We Lwowie w aptekach PP.: P, Mikola: S $ == Z Gacsm SS 
uDYNY KALENDARZ Egzemplarze zamówione odbiorą sza- scha, Ruckera i Wewiórskiego; w Krako- K- =- E WEG Ż=2 
dla pań i młodych panienek włóczkowe i wełniane zł, 4, 6, 8, nowni prenumeratorowie oXoł» 15. b. m. 2. Kopernika 2. wię walapiakachi PP: Wikmówikiago ME z | EFH 
ob:jmuje obszerny E sZTY K. Kozłowski, peaini AGA RAR w oari 552 i Redyka. 1—16 z z : z R 5 cat: 
„Poradnik toaletowy” MES Poznań, ulica Dłaga liczba 8 oe tan 5 Doti" głyse E S w ed SZE KO 
z A 3 użytku laboratoryjnego i poleca HE l Lr a miis. £ IE JE ospę. "ag 
przez filcowe i skórzane zł. 1, 1:50, 3. U EEE JJneg b po TE arna I 7 -- M = o z ok: E.Ż 
Łiorentynę i Wandę, WANA 2y My Wy Oore, : Na Gwiazdk © ~ = "SE pS" F E U 
— m BUTY N yV t l Kolby, Retorty, Wanny pneumaty- ę | JE = =. 3 s .M-uż 
Cena 50 ct., ze złocon. brzegami 70 ct. + A a Świę a. Ra, Eobin A Do oz „Sp E s STATE ae LĄ E F 
skórą obkładane zł. 7:50, 9, 10. o zni izety, Cylindry miareczkowane, Men- największy i najtańszy magazyn = 1 1-7 A a 2ż 
iżonych cenach p r SE ZE Ś r 
p y zury, Pipe'y, Sztuce, Kroplomierze, HENRYKA MÓLLERA: | LONONONONONONQNONONONOMONONONONONONŚ T, 


Miarki medyczne na łyżkę i wyżej, 
Rury szklanne, Pręciki, Termometry 
maksymalne. 

Wszelkiego rodzaju fiaszki i słoiki 
z korkami szlufowanemi i wszystko 
w dział ten wchodzące 


poleca po cenach najumiarkowańszych 
M A. GAZ SN Leopold Lityński 


M. Bałlłabana », LWÓW 21233 1-7 wincji załatwiam edwrotna po- 


Koperuika 2. cztą. Cenniki na żgdanie franco. 


1.000 Lalek do wyboru, każ ja z 
od 3 do 15 zł. | 

Gry towarzyskie od 50 et. NEREK =~ 
do 5 zł. 

Latarnie magiczne 
od 1:20 do 15 zł. 


SZTYFLETY 


suk enne obkładane 5:50, 6. 


KAMASZE 


skćrzane i filcswe zł. 3, 4, 5. 


BUNDY i BURKI 


Krajowe zł. 25, 30, 35. 


Barchany;, 
flanele, chustki włóczkowe I weł- 
niane, jako też odpasowane sztu- 

czki na suknie damskie 


we Główny skład nafty ul. Sobieskiego |, 1. BE 


R DITMAR | 


| Konie na biegunach od 3 zł. 
do 15 zł. 2332 1—3 


BIG Łaskawe zlecenia z pro- 


Następca 


PŁASZCZE 
MIKOŁAJ LUDWIG 


gumowe suknem tkane zł. 30, 35, 47. 


SER 


we Lwowie, płac Marjaeki I 9, 
otworzył dla wygody swoich p. t. odbiorców 


Najpraktyczniejsze 1 odarnki 
na świeta! 


Aparaty do froterowania posadzki (po 
cenie zniżonej z powodu ułatwień 
fabrykacji tyshżu), sztaka zł. 2, 

Aparaty do zmiatania prochu z dywa- 
nów i chodników, sztuka zł. 10 i 12-50. 

Filtry węglowe do oszyszezania wody, 
wina i spirytusów, sztuka zł 2, 350, 
450 i 1:50. 

Maszynki uniwersalne do tarcia migda- 
łów, bułeś i cukru, sztakw zł. 1 70. 

Maszynki amerykańskie do siekania 
p l wszelkie istniejące A mięsa, sztuka zł. 5 i 6'50. 

Litanje, Godzinki, Psalmy i Nauki, | | Kasetki z narzędziami po zł. 1-50, 5, 

„. 180 Pieśni nabożnych, 8i 10. 

śpiewanych podezas wszystkich uroczy- | || Narzędziai wszelkie przybory do robót 

stuści kościelnych, piłeczkowych, w kasetkach po zł. 


Lwów, Plac Marjacki |. 8. 
2536 1—3 


BORKI i 5URDUTY 


skórzane zł. 30, 40, 120. 


PLEDY I KOŁDRY 


angielskie zł. 15, 20, 50. 


CYLINDRY 


najnozsze (d zł. 55), 6, 10. 


Chapeau - Clage 


akasowe i rypsowe od 65), 8, 10. 


KAPELUSZE 


najnowsze od zł. 150, 2, 5. 


KAPELUSZE | CZAPKI 


(„Impressa“). 


e7 Filje składu nafty zę 


ul. Trybunaiska I. 10. pod „3 koronami“. 
i sprzedaje tamże tak, jak w głównym składzie: 
| litr nafty salonowej podwójnie rafia. 21 ot. 


rozseła za pobraniem handel korzenny 


Na Gwiażdkę ! 
Droga do Sze. prawdziwego 


Książka do modlenia 
ks Jakóba Nowakowskiego, 
obejmuje: 
Modlitwy na wszystkie święta Pań 
skie w całym roku, 
Modlitwy niesaporne, 


J. Rejmańskiego 
w Mościskach. 2306 1-5 


Monachijskia Lówenbrau. 
'8M0]40dSĄJ 01498496 azg 


gospodarskiej  , ELE 
bezpieczeństwa R. Ditmara 30 „ 
przy jednorazowym odbiorze lub przedpłacie 
10 litrów — 3 centy na litrze — przy od- 
b.orze w beczkach (około 140 kilo) stoso- 


Dn p TREE 


Bezpłatna odstawa do domu od 5 litrów począwszy. 
Telefon 226 2055 1--? 


kig n 


Ołomunieckia marcowe wystałe, 
3N038 B4X3 Amofejy Jopiod 


'„kkątjapow* duej op Bwyjo ezsowozdey „ŚR 


wyrobu 
Lipniokiego. 
Kmenthaler a 65 centów kilo 
Limburger a 48 ,„ s 


BE" Najprzedniejsza oliwa do lamp „Moderateur“, 


peleca 2316 1—? $ 
: . Wszelkie modlitwy, 3,4, 5 i6. 
Skład piwa krajowego i zagranicznego de polowania zł. 150, 2, 3. jakie a Ee farem | przez poleca 2337 1—2 waa, „A BBO rę Gs z 
e poleca nabożnych chrseścjan. c s Sai ô JE Salige i PALE a 
Eliasza Hertera U; Cata książka odejmuje, 6) arkuszy druta, |A Piotr Chrzastowski dacli moje p ulasohiajE T n 
Lwów, ul. Kopernika 8 wydana na eleganckiem papierze. e i 
WOW, . Cena: oprawna w skórkę 2 zł. hzndel żelazny zzz Sa 
Każdą ilosc e sika do mieszkań ; j r ze złoconemi brzegami 2 zł. 50 ot. we Lwowie, plac Kapitulny I, zr 
aa aa. prapineją przyjmuję E E E or. D. ukarania nar. W. Manieckiego (naprzeciw Katedry). | l Filja skład nafty T, Trybunalska 1. m 
A=. 132) ulica Kopernika |. 7. UES SER 


1—1 


począwszy od 25 fiaszek. - 


PROSPEKT- 


JW Pierwsze wiedeńskie Towarzystwo dziennikarskie. "R 


Pierwsze wiedeńskie Towarzystwo daiennik rskia zawiązało się na zasadzie przyjętych na dniu 4. grudnia 1892 r. przez Rząd do 1. 23.600 — statutów z kapitałem 1,200.00) zł. 
Celem Towarzystwa jest na razi» ob,ęcie przecz kupno należącego do ces. król. uprzywil. austrjacki+go Banku dla krajów w Wiedniu wychodzącego pisma 


„illustrirtes Wiener Extrablatt" 


i sprzedzć się mogącego przedsiębiorstwa drukarskiego (Wiener Kammer Handelsbuch III. Fol. 903'/,) wraz z k: mpletnem maszynowem i innem urządzeniem obu przedsiębiorstw, dalej 


NMRealności w Wiedniu IX. Berzzasse 31, 


Towarzystwo jeat prócz tego uprawnione w myśl statatów do zakładania i wydawania innych obecnie istniejących lub nowych rerjodycznych wydswnietw, jakoteż do prowadzania przedewszystkiem interesu nakładowego i zalejnych od niebo 


przedsiębiorstw ubosznych we wszelkich formach. 


a Kapitał Towarzystwa 1,:00.000 zł podziel'ny jest na 12.006 p*łao wpłaconych akeyj po 100 zł. w. a. 
Z kapitałi tego ma być użytych w myśl statutów 1,150.600 zł. w akcjach, jako cena kupna wyżej wymienionych przedsiębiorstw, w.az z dodatkami i realnością; reszta 50.000 zł.w akcjach ma być pełuo wpłacona i tworzy fundusz obrotowy Towarzystwa. 


Rada zawiadowcza składa się z panów: 
Otto Baron Bourgoing, radca zawi dowczy austr. Banku d'a krajów, pr zydent. 
Karol Freiherr von Bery, wiceprezydent. Dr. Henryk Głogan, szef administrator „Iilustr. Wiener Extrablatt“. 
Józef Binder, sekretarz jeneralny austr. Banku dla krajów. Edgar von Spiegł, szef red«ktor „Illustr. Wiener Extrablxtt". 

W mowie będące przedsiębiorstwo przechodzi 4 dniem 31. grudnia 1593 r. na posiadanie Towarzystwa i pierwszy rok interesu zan kuie się z dniem 31, grudnia 1E02 r 


Według wykazu poprzednich właścicieli przedstawiają się doeLody „Illustrirtes Wiener Extrablattu* : 
Z prenumeraty i sprzedaży pojedynczej za 1832 okrągło 241.400 zł. za .891 okrągło 573600 zł. 
6 zd. 6 d 8 152000 7 5 5 153.600 „ 


zadawalający. 


Józef Eberle, w firmie Józef Eberie et Co. 
651 1—1l 


Pierwszą wiedeńska Spółka dziennikarsa. 


m RE z Mn A 


ZAPROSZENIE DOO SUBSKRYPCJI 


8000 alzcyj pierwszej wiedeńskiej Spółki dziennikarskiej 
(Extra blatt-Actien). 


Zgłoczenia do subskrypcji mają maiojace od dziś do 20. grudnia b. r. 
w Towarzystwie akcyjnem kantorów wymiany „Mercur” w Wiedniu, I. Wollzżeile 10 i Mariahżiljerstrasse 74 B, 
pod następującemi warunkami: 1. Cena subskrypcyjna wynosi HED” 116 gnideuów za sztukę. mg 2. Przy subskrypcji należy złożyć kaucję po 10 zł. za sztukę, w gotówce lub mających na giełdzie kurs ef ktach, która to kaucja wliczoną zostauie przy pie rwszem 
wpłaceniu, względnie zwróceną zostanie. 3. Miejsce subskrypcji zastrzega sobie prawo, takową zamknąć nawet przed 20. grudnis. 4. Przydzielanie, którego wysokość wymiaru pozostawia się miejscu subskrypcji, dd o ile molna jak najrychlej po ukończeniu subskrypcyj 
za zawiadomieniem  subskrybującego. 5. Wypłata ceny subskrypeyjnej ma nastąpić w następujących terminach: 10. stycznia 1893 zł. 30 za sztukę; 15. lutego 1393 zł. 26 za sztukę; 15. marca 1893 zł 30 za sztukę; 15. kwietnia 1893 zł. 30 za sztukę 


każda rata z dodatkiem 5”, od 1. stycznia 1693 r. 
Akcje wydają się przy wpłacaniu ostatniej raty. 


Wiedeń, 13. grudnia 1892 r. 


Odbiór akcyj może mieć miejsce także od 10. stycznia 1883 po wpłaceniu ceałkowitem ceny subskrypuyjnej, wraz z °% od 1. stycznia 1893, aż d> dnia odbioru. 
Tewarzystwo akcyjue kantorów wymiany „„Mercur”. 
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Papier z fabryki czerlańskiej. Z Drukarni „Dziennika/ Polskiego“, pod zarządem Franciszka Kattnera, 


Odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski. 


Wydawca: Józef Laskownicki. 


